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Sensacyjne szczegóły pobytu Mussoiiniego
w Niemczech

P«ryż. (Tel. wl.) —  Niezliczone a r 
tykuły, kom entarze  i koresponden  
cje poświęcone spo tkan iu  2 głównych 
dykta torów  europejsk ich  m e  pozwala 
ją  jeszcze na  urobienie sobie dokła 
anego  pojęcia o znaczeniu podróży 
Mussoiiniego do Niemiec. Opinia p u 
bliczna we F ranc ji  jest nią oczywiś
cie całkowicie zaabsorbowana, lecz 
us tosunkow anie  się kół politycznych 
do tego w ydarzenia  nie zostało jeszcze 
—  jeśli się tak wyrazić m ożna —  skry  
stalizowane. Najstro je  francusk ie  u- 
jąć m ożna najobiek tyw niej  w nastę
pujące j definicji: lepiej poczekać na 
wyniki, aniżeli wdać się w przedwcze 
sną  ocenę wypadków. Do optym izmu 
nic na tu ra ln ie  nie upow ażnia, lecz i 
pesym izm  a p r io i : nie w ydaje się 
absolutnie  uzasadniony. Jeśli po li ty 
ka  W ioch i Niemiec m a dziś dużo 
punktów stycznych i nie mniej współ 
nych celów —  rozbieżność in teresów  
m ater ia lnych  W łoch i Niemiec oraz 
odm ienne tem peram en ty  psychologi
czne dwui głównych ak to rów  widowi
ska, w inny  być także wzięte po ważnie 
pod uwagę.

N aprzykład Sauerwein donosi dziś 
z M onachium  do „Paris  Soir*,. że spo
łeczeństwo niemieckie nie m a  wcale 
pow odu do żywienia szczegó^e j m i
łości do Włoch, chociaż darzy osobę 
Mussoiiniego —  wielkiego realizato
ra i o rganizatora  —  szczególną a d 
m irac ją  Tłumy, k tó re  przynyły  n a  
pow itan ie  Duce —  notu je  Sauerwein 

wcale nie były tak  wielkie, jak się 
tego spodziewano.

„ActiOn hraiicaiso" p rzypom ina  wi 
zytę, / k  .oną 60 lat tem u przez Cri- 
spi u Bismarcka. W ów czas zlekcewa
żono ją, jednak  po pew nym  czasie 
zaw arte  zostało tró jprzym ierze. Już 
w „ f ig a rz e  Lucien Romier odnosi 
się raczej nieufnie do fo rm uły  „cywi
lizacji totalis tycznej“ .

W  „O id re “ Emil Bure uważa, że 
głównym  celem spotkania  H itlera  z 
Mussoljaiiłi jest problem hiszpański, 
od którego rozw iązania zależą w do
słownym  znaczeniu losy pokoju  lub 
wojny w Europie. Obaj zaangażow a
li się już zbyt daleko w Hiszpanii, a 
me mogą wycofać się z niej z p u s ty 
mi rękami, wszakże na wojnę o H i
szpanię nie w ydają  się jeszcze zdecy
dowani.

W  „Petit  Bleu“ redak to r  de Mar- 
silly w ar tykule  p. t. „Spotkania szla
chetne j k am p an i i11 kreśli uwagi god
ne zastanowienia. Zdaniem  publicy- 
sty  tego, tem pera tu ra  przyjaźni wło- 
sko niemieckiej jest już l i k  wysoka,

że wyższą już być nie może. Oś Rzym 
— Berlin funkc jonu je  z tak im  rozm a
chem  i intensywnością, że o w ięk
szym jeszcze rozpędzie tru d n o  popro- 
stu marzyć. F o rm alny  alians wojsko
wy byłby tylko stwierdzeniem  istn ie
jącego stanu rzeczy. De Marsilly prze 
konany  jest, że alians ten istnieje w 
sekrecie, że dw a państwa, tak  m ili
ta rne  i dynam iczne jak  W łochy i 
Niemcy, prow adzące politykę tak 
wielce ryzykow ną i niebezpieczną, że 
doprowadzić może do w ojny — pań- 
stwą, te nie mogą się obejść bez w za
jem nego poparc ia  i zaasekurow ania

się na wszelką ewentualność. „A więc 
jedno z dwojga: albo alians w ojsko
wy włosko niemiecki już istnieje, a l
bo też będzie wkrótce zawarty. W  je
dnym  i drugim  w ypadku  E u ro p a  nie 
będzie o niczym w iedziała11.

Mimo to konk ludu je  red. naczelny 
„Petit Bleu“ , ze spotkania  dwóch o- 
sobistości o tak  wuelkiej wadze ga
tunkowej jak  M ussohni i Hitler i o 
tak wielkim zam iłowaniu  do decyzji, 
oszałamiających świat, w yniknąć mo 
gą niespodzianki jeszcze bardziej zdu 
miewające, niż wyobrazić sobie m o 
gą najbujniejsi naw et fantaści. Cho-
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dzi tylko o to, kto  zapłaci cenę tego 
spotkania, bo przecież r.ikt nie jest 
na tyle naiwny, by- przypuszczał, że 
Duce udał się na  spotkanie z Hitle
rem  po to  tylko, aby sprawić p rzy je
mność F ranc ji  czy Anglii, czv też ko 
mukolwiek bądź w Europie.

S I AIU1 W IS K 0 A U STR II
wobec wizyty Mussoiiniego w Niemczech

W iedeń. (Tel. wł.) —  Z arów no rząd 
jak  i p rasa  aus tr iacka  zajęły wobec 
wizyty Mussoiiniego u H itlera pos ta
wę wyraźnej rezerwy. W iadomość, że 
kanclerz Schuschnigg lub sekretarz  
s tanu d r  Schmidt witać będą Musso- 
liniego na granicy austriacko  - włos-

■ kiej okazała się niepraw dziw a. Do 
Insbrucku  na  pow itanie  udał się p od
sekretarz stanu w- min. spraw  wew-nę- 
trznych, prezes policji d r  Skubel, w- 
którego rękach  spoczywała zresztą 
służba bezpieczeństw-a. Rząd z całą 
świadomością więc podkreślił  chara-

Sojusz wojenny
między Niemcamia Włochami
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Londyn. —  Dzienniki londyńskie 
podkreśla ją  z zadowoleniem, że m i
nister włoski Eiano w rozmowie 
odbytej we środę z brytyjskimi cha r
ge d affaires w Rzymie, udzielił ust
nego zapewnienia, że Włochy nie hę 
dą  wysyłały oddziałów wojskowy i h 
do Hiszpanii.

„T im es11 oświadcza, że obecnie za 
danie W. Brytanii i F rancji  polega'- 
będzie na tym, aby w ram ach  kom i
tetu nieinterw encji urzeczywistnić w-y 
cofanie wszystkich obcych ochotni
ków Hiszpanii, co w zasadzie zosta
ło już przez państw a europejskie przy 
jęte. P rasa  angielska -w iąże włoskie 
objawy chęci w spółpracy z mocarstwa 
mi dem okra tycznym i zachodu z tak 
tyką Mussoiiniego, zm ierzającą do za

pew nienia  sobie poważnych atutów 
politycznych podczas rozm ow y z Hi 
tlerem.

„Daily Expres“ ogłasza wiadomość 
swego korespondenta  z Monachium, 
że Hitler w rozmowie z Mussolinim 
omówić m a jakoby zobowiązania się 
Niemiec do sojuszu wojskowego z 
Włochami. Jak  twierdzi ko respon
dent, Hitler nie przyjmie propozycji 
zawarcia pak tu  wojskowego w zajem 
nej pomocy, albowiem Niemcy nie 
m ają zam iaru  być po stronie Włoch, 
gdyby zaryzykowały one konflikt 
zbrojny na m orzu Śródziemnym. W 
tym w ypadku, jak  twierdzi „Daily 
Express“ , Niemcy mogą conajwyżej 
zachować wobec Włoch życzliwą nr 
utralność.

ELEKTRYCZNE 
nadeszły ostatni* no
wości od

Pracownicy umysł, za demcnracia
i  giusou/aniem

___ ..Z

k te r  adm inistracyjno-policyjny p rzy
w itania  Mussoiiniego na  ziemi aus tr ia  
cki-ej. Nawiasem mówiąc, zorganizo
wani Austria na  linii od B renneru  do 
Kulstein-i służbę bezpieczeństwa tak  
surową i p rzygniatającą , że skłonna 
do ironizowania ludność tutejsza, n a 
zywa to rew anżem  za straż r.ad Bren 
nerem.

Idąc za wskazówkam i Ball P latzu, 
p rasa  rządowa w kom entarzach  tio wi 
zyty pom ija jak  najlżejszą choćby 
wzm iankę o tym, jakoby  stosunki a u 
striackie mogły znaleźć się na po 
rządku  dziennym om ad między H i
tlerem  a Mussolinim, podróż Mussoli 
m ego do Niemiec określa jąc poprostu 
jako  m anifestację pokojow ą

Dzienniki natom iast  nie rządowe 
m ające więc miększą swolmdę w ypo
wiadania się, dają do zrozumienia, że 
nie należy przeceniać znaczenia z ja
zdu dykta torów  włoskiego i niemu c 
kiego. Dla polityki światowej i dla 
losow świata, —  pisze „Neues Wie- 
ne, A bendbla tt“ —  j est obojętne czy 
z e w n ę t^ n y  obraz spo tkam a będzie

jak  twierdzi „Voelkisclier Beobach 
*ei czymś jednorazowym  czy
czymś w historii dotychczas nie wi
dzianym. W ażny jest wyłącznie rze
czywisty wynik spotkania. Otóż zda 
je się, że n ikt w Niemczech nie m y  
śli o rozszerzeniu układu zawartego 
w Berchtesgaden w zeszłym roku mię 
dzy Hitlerem a hr. Ciano i że w szcze 
góhmści nie będzie teraz podpisany  
żaden jakiś form alny sojusz w ojsko
wy.

Dla Austrii dzielącej W łochy od 
Niemiec albo jeśli kto woli dla Au 
strii, leżącej między W łocham i a 
Niemcami, ma ten właśnie punk t  zna 
czenie rozstrzygające.

W czoraj odbyło się w Warszawie 
zebranie dyskusyjne Unii Związków  
Zawodowy cli Pracowników Umysło 
wyeh, na którym poddano dyskusji 
sprawę nowej ordynacji wyborczej i 
nowych wyborów. Zebrani wypowie 
dzieli się zatem, iż w Polsce musi zs 
dzić demokracja, której winna być 
podporządkowana struktura parla

mentarna, oimrlif na nowej ordynacji 
wyborczej i 5 przymiotnikowym gło
sowaniu.

*  *  *No i teraz mogą sobie pisywać o 
tym, że za chłopami i robotnikami 
nie podąża pracownik umysłowy. Ży 
cie i fakty temu przeczą. Jest wspól
na marszruta i wspólny cel!
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ORDYNACJA WYBORCZA?
O H i £ 8 / n ,  a  Be . p ó ź n i e  t

Dla prasy, m ieniącej się z własnej 
nom inacji „n a ro d o w ą1', spraw a zmia 
ny ordynacji  wyborczej jest wysoce 
kłopotliwą. Nie może ona oczywiście 
płynąć przeciw  prądowi tj. negować 
konieczność zm iany  ordynacji,  gdyż 
stanęłaby  w rażącym  przeciwieństwie 
do ogrom nej większości opinii publi 
cznej i dlatego półgębkiem, na dal 
szych miejscach, swych płacht, rzuca 
od czasu jakieś pól słówko, aby nie 
wyglądało, że jej przy :ak ważnej 
sprawie n.e ma. Natom iast dużo miej 
sca poświęca innym — w iadom o ja 
kim —  spraw om  —  czysta dywersja, 
na jak ie j  „narodow cy11 dobrze się 
znają, upraw iając  ją przez dziesiątki 
lat.

Czego ta  p rasa  żąda? I)la niej n a j 
istotniejszą troską i najżywotniejszą 
potrzebą Polski jest „od ży d zen ic1 czy 
—  jak ona to górnolotnie nazyw a —  
odrodzenie m oralne narodu. P om ija
jąc  fak t przez wszystkich uczciwych 
ludzi uznany, że właśnie ta p rasa  m a 
najważniejszą legitymację do mówie- 
wienia o moralności, wysuwanie tego 
generalnego postu la tu  w czasie, k ie
dy naród  ma inne kłopoty i noiączki, 
jest —  powtarzamy' —  dyw ersją  w 
celu osłabienia rozm achu, tak widocz
nego w k ie runku  przyw rócenia n a ro 
dowi praw , k tórych  pozbawiła go o- 
becna ordynacja  wyborcza.

Wszyscy obywatele polscy, którzy 
Polskę kocha ją  i p ragną  widzieć ją 
na najwyższym  punkcie rozwoju we 
wszystkich k ierunkach ,  przyłączają 
■się do zapatryw ania , że Polsce ko 
nieczne jest odrodzenie m oralne.

Ale jak ie?  Czy może w ty m k ierun  
k u  i tak  prow adzone jak  obiecywała 
sanacja z przydom kiem  „m ora lna ' 
Czy może to m a być początkiem od 
rodzenia moralnego, że szereg n a 
szych miast wygląda jak  pobojowisko

i że w niek tórych  oprócz białych pa 
sów na ulicach dla norm alnego  cho 
dzenia są i pasy  dla rozdzielania s t ra 
ganów? Nie, w tak im  „odrodzen iu11 
Polska dem okra tyczna  , udziału nie 
weźmie. T a  Polska, tak a  z tradycji i 
z potrzeb bieżących, chce odrodze
nia, ale zapomocą n a ro d u  samego, 
który' —  jesteśmy o tym  święcie p rze 
k o n an i—  nie przyłoży ręki do odro 
dzenia m oralnego zapom oca kijów, 
pasów  na targow iskach, bicia szyb i 
dem olow ania  sklepów.

Dlatego taka  Polska chce praw- p o 
litycznych, ucieleśnionych w demo-

SPECJALISTA CHORÓB DZIECI

DR. i. RITTER
KRAKÓW. Gertrudy 18. Teł. 118 9(1 

powrócił

kra tycznej ordynacji wyborczej, któ 
ra  będzie w stanie zainaugurow ać od 
rodzenie m oralne  zapomocą i na 
wzór przykładów, jak ie  czerpie z za 
chodnich  k rajów' dem okratycznych.

Kto temu przeszkadza, jest szkód 
nikiem —  szkodnikiem  k ra ju  i w ięk 
szości społeczeństwa. P rasa  endecka, 
przem ilczając albo usuw ając  na dal 
szy plan konieczność zdem okratyzo 
w ania  u s tro ju  państw a w drodze de
m okratycznej o rdynacji wyborczej, 
działa we własnym nie w publicz
nym  interesie.

P rzypa trzm y się sm utnej naszej

rzeczy wistości: prasa , zamiast w myśl 
swego obowiązku inform ow ać opm ię 
o w ydarzeniach, podaje  sążniste o p i 
sy o n ieporozum ieniach  wT OZN. o 
k łó tn iach  n a  tle przyszłych wydarzeń, 
w których  ta  organizacja  m a  odegrać 
decydującą rolę —  czy to jest istot
nym dla przyszłości Polski, dla do 
b ra  jej obywateli, dla zm iany obec
nych stosunków  gospodarczych’

W prost przeciwnie! —  T ak ie  rzeczy 
zaciem niają  sedno .sprawy, ale —  z 

jiociechą to stwierdzamy —  nie zm ie
nią biegu historii.

W b rem  a tak o m  i przem ilczeniom  
organizow anie się społeczeństwa w 
k ie runku  dem okra tycznym  robi wiel 
kie jiostępy.

MY JAKO PIERWSZE OGNIWO, 
JAKO PIERW SI PIONIERZY tej ro
boty będziemy nadal zwralczsć wszel
kie próby  p rzeszkadzan ia  w tej de

m okratycznej konsolidacji  narodu, 
a ludzi, k tórzy  wcale nie p rag n ą  od 
rodzenia m oram ego, gdy ż to musiało 
by zam knąć  ich kar ie ry  postawu ca 
le społeczeństwo za naw ias  życia, sta 
wiając ich w rów nym  szeregu z tak  
bliźniaczo p o dobną  im kom uną.

Czy już jest zrozumiaWm, diaczego 
przem ilczają  albo odracza ją  na lata 
zmianę ordynacji?  Bronią własnej 
skóry i własnego p raw a  do w ygryw a
nia najniższych ins tynk tów  tych sfer, 
k tó rym  praw dziwe odrodzenie nie 
może się zgodzić z ich niszczycielskim 
interesem,.

CAFE-CYGAMERIA
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T O  N A J E L E G A N T S Z Y  
I NAJNOW OCZEŚNIEJSZY

po p r z e b u d ó w :e 
lokal rozrywkowy 
w Krakowie .

Nie drogą praw a, nie lwrórczą p ra  
cą —  ale w m ętnej wodzie łowić chcą 
ryby

Książeczki
oszczędnościowe
P  K. O wydaje z dn iem  1 X 1937 

r nową serię książeczek p rem io w a
nych. Będzie to z kolei seria V-ta, p o 
nieważ cztery serie dotychczasowe, a 
zwłaszcza czwarta , zostały dosłownie 
rozcbwytane. W ielka popularność  
p rem iow anych  książeczek oszczędno 
ściowych Dozwoliła wyposażyć V tą  
serię w- lak liczne juzyw ileje  dla 
oszczędza jącycli. że książeczki te 
jeszcze jirzed swym  ukazan iem  się 
zyskały sobie nazwę „ K s ią ż e ^ e k  
szczęścia’*.

Bo posłuchajm y
Składając  po zł. i).-.—  miesięcznie, 

uczestniczymy' co 3 miesiące w loso
w aniu  prem ij pieniężnych. Najwyższa 
w ygrana p rem ia  wynosi zł. 500.— , 
najniższa zł. 50.— . Książeczka, k tó ra  
wylosuje premię, będzie nadal b ra ła  
udział we w szystkich losowaniacli na  
słępnych. Po 9 i pół latach systemu 
tycznego oszczędzania otrzvmujemv- 
zł. 000 — .

Niezależnie od tych prem ij PKO. 
rozlosuje po 9 i pół latach dndatkow-o 
specjalne prem ie  za wytrwałość w 
oszczędzaniu, w ypłacając  kwotę zł. 
1.000.—  zamiast p rzew idzianych zł. 
000.— .

Wreszcie po trzech latach ks iążecr 
ka  j irem iow ana staje się podręczną  
kasą pożyczkową, zawsze gotową d o  
usług, poniewraż PKO. w ydaje  po u 
ptywuc. tego term inu  pożyczkę do wy 
sol.ości 80 proc wkładu  ua książecz
ce.

Państwo emerytów
Zdawałoby się, że dziś 

przesilenia gospodarczego, 
gdy nie m am y prawie nigdy

w' dobie 
w chwili 

zrów no
ważonego budżetu państwowego, gdy 
bezrobocie, nędza i głód rosną  z dnia 
na  dzień, nie stać nas  na bezmyślne 
m arno traw ien ie  publicznych pięnię- 
dzy a jed n ak  . —  Jedną  z palących 
bolączek życia państwowego jest spra 
w a zaopatrzeń em eryta lnych

E m ery tu ry  są w swym założeniu 
słuszną rekom pensa tą  za długoletnią 
pracę, trud, a często u tracone zdrowie 
pracowmika, k tó ry  w starszym wieku 
m a zwykle ograniczoną zdolność do 
pracy', albo tę zdolność u trac ił  cał
kowicie.

Zaojiatrzcnia em eryta lne  stanowią 
więc niezaprzeczoną zdobycz świata 
pracy i całkiem zasłużony przywilej 
socjalny. Niestety jednak  możemy w 
Iłolsce zaobserwować na tym tle li
czne anom alie  i dysproporcje. Oto k il
ka  cyfr, cha rak teryzu jących  maje za
gadnienie i bijące w prost w ot zy swą 
w'ymową.

W  roku 1924 w ydano ze Skarbu 
Państw a na emerytury 83,(; miliona 
.zł. zaś już w roku  budżetow ym  1928'' 
29 wvasygnowTano ze Skarbu  Pańsl 
wa kwotę 123,3 milionów zł. Cyfry te 
w zrasta ją  nadal, tak, że w roku  193(5' 
-37 w ydano na em ery tu ry  aż 159,(5 m i
lionów zl

Jeżeli sięgniemy wzrokiem za kuli- 
•sy całej tej sprawy i zastanowimy' się 
głębiej co było pi zyczy na tego anor-

NAJTANIEJ

Drobni J3wi)fiiesiiej“
JE R Z E G O  L E H R FE L D A

TEŁ.
)  KRAKÓYYk GRODZKA 35. iSs-39

malnego s tanu , to dojdziem y uo wręcz 
sensacyjnych wniosków

Oto m ożem y zaobserw ow ać wiele 
mówiący' fakt, że około 75 pioc. eme 
rytów to ludzie s tosunkow o młodzi,
1)0 poniżej 55 lat. F ak t  ten w ypływa 
z błędnej i n ieudolnej polity'ki perso
nalnej poszczególny'ch resortów  jak  
też i stąd, że w skutek  korupcji  i roz~ 
wielmożnionego pro tekcjon izm u m a
sowo nie raz zw aln iano  z ponad lu 
dzi zdolnych całkowicie do p racy  je 
dynie po to, by opróżniły  się miejsca 
dla różnych pro tegow anych  a d h a re i r  
tów.

W  ten sposób wzrosła n iew spół
m iernie a rm ia  em erytów  młodych i 
zdolnych do pracy. Powstało państw o 
em erytów  liczące w dniu  31 g rudnia  
1935 roku 547 tysięcy osób p ob ie ra 
jących zaopatrzćnia  z funduszów pu 
bliczny-ch. Wielu em erytów  korzys ta
jąc 7 protekcji o trzynw w ało  d o d a tk ir  
w-e in tra tne  nie raz posady me do p u 
szczając do nich licznych bezrobot
nych m ających  kwalifikacje.

Równocześnie Państwo znalazło się 
w błędnym kole. Chcąc odciążyć za
grożony budżet zaczęło uszczuplać 
zaopatrzenia em erytalne, a często pod 
cinało najbardzie j polrzehującym  
podstaw y egzystencji.

Z drugiej jednak  strony' wskutek 
przytoczonych już powodów' nowych 
em erytów  przybyr-\vało coraz więcej i 
m imo tych drakońsk ich  środków wv 
datki na ten cel wrzrustały nadal,

Dekretom z dnia 22 listopada 1935 
roku  przeprow adzono redukcję em e
ry tu r co jed n ak  spraw y radykaln ie  
nie rozwiązało a podkopało  jedynie 
zaufanie obvw'atela do ustaw  i n a r a 
ziło na szwank au tory te t Państwa. 
Obok tego iiorendalnego przerostu e- 
m ery tu r nie można też pom inąć j a 
skraw ej dysproporcji między pew ny
mi kategoriami em erytur.

Podczas gdy większość em erytów  
żyje praw ie  w nędzy m am y w Polsce 
42 em erytów  pobiera jących  ponad  
1000 zł. miesięcznie.

Nas nie stać n a  lekkom yślne m a rn o  
traw ienie funduszam i publicznymi. 
Ma ono miejsce wr chwili, gdy' nie m a 
my pieniędzy na  szkoły, szpitale i u- 
ruchom ienie  w ażnych robót publicz
nych  na pom oc dla liezrobotnych i 
wiele innych  rzeczy.

Jeśli chodzi o środki zaradcze to

pierwszym  krokiem  w k ie runku  u- 
zdrow ienia spruw-y- em ery tu r  winno- 
być powołanie socjalnych komisji, 
kłoreby przeprow adziły  ścisłą k o n 
trolę czy wszyscy emeryci m ają  do  
em ery tu ry  istotne prawo.

Dalszym k rok iem  w inno być p rzy 
wrócenie do służby tych w szystkich 
em erytów, którzy zostali bez u zasad 
n ienia i p rzed term inow o zwolnieni.

Realizacja tych  postu latów  będzie 
jed n ak  możliwa tylko po rozp isan iu  
now ych w yborów na zasadzie daw nej  
o rdynacji wyborczej s tanow.ącej je 
dyną ostoję całego śsvbita pracy.

(L. C.J.

WągcinH ■ i g o c f ia fc i

NASZA PRASA
0  ile nie mylę się, najważi.iejszyni 

zadaniem  prasy  ic.,t in form owanie 
czytelnika Ot, takie zv ykłe podanie  
jak , gdzie i co. Nie ma na tu ra ln i '  m o 
wy' o tym, bv szanujące się pisuftt ze
chciało segregować wiadomości, o p u 
szczając le, k lóre są 11111 na ręnę.

Nic ma u nas tego. Z naną  jest juz 
rzeczą, jak  in fo rm uje  CK.C. <> wojnie 
hiszpańskiej, ABC. o akcesach antyse 
mickich. „W arsz. Dziennik N arodo
w y 11 o an tyhitlerow skiej encyi lice pa 
pieskiej, „Słowo11 o min. Ponia tow 
skim i trt. itd.

1 jest i drugi system...
System przemilczania. Ten stosuje 

się również ostatnio w związku ze 
śmiercią czeskiego prezydenci —  o- 
swobodziciela Tom asza Masaryka. 
Mas a ryk jest .jedną z najbardzie j  p ię 
knych postaci współczesnych. Czes
ki bohater narodow y całe swoje ży
cie, swoji sity sv,’oje myśli oddał u k o 
chani j przez niego idei — dem okra
Aii.

Ten głęboki myśliciel nie był ko-

iiiunktiifaiiiym czcicielem m odnego 
k isła, Masnryk pozostał w ierny  dem o 
kracji  do końca, jmtrafił wcielić szczy 
tne je j zasady' do ustro ju  swej ojczy
zny, Pisząc o M asaryku spełniamy nie 
tytko obowiązek wobec tego narodu, 
ale chylimy czoła przed Wielkością.

Niektóre pisma uznały jedr ak  za 
stosowne przemilczeć dem okra tycz

ne poglądy M asaryka. Czym są w o
ln e  lego ich ar tyku ły  o Zmarłymi, je 
śli nie głupią, n ie tak tow ną dem onstra  
cją. ośmieszeniem się w o b l i '211 c a 
łego kulturalnego  świata, przed k tó 
rym niczego przemilczeć się me da?
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2 choslKwacja przed ważnymi rokowaniami
h a n d l o w e m i

Praga (Centropress). Czechosłowa
cja, przeżyw ająca obecnie okres roz
m achu  swej produkcji  przemysłowej, 
zwłaszcza w jej dziedzinie wywozo
wej, zna jduje  się w przededniu  w aż
nych  rokow ać gospodarczych.

W  najbliższych dniach zagajone 
m a ją  być rokow ania  handlow o - poli 
tyczne z W łochami w sprawie dodat 
kow ych kontyngentów  do końca ro 
k u  bieżącego odnośnie pew nych a r 
tykułów  z obydwu stron. Chodzi o 
układ , podobny do uk ładu  z czerwca 
roku  oieżącego, według którego usta  
Jone zostały pewne superkontyngen 
ty w yrów nyw ane drogą clearingu.

W  październiku lub listopadzie roz 
poczęte będą rokow ania  z F ranc ją  
w spraw ,e  uregulow ania w zajem nych 
s tosunków  gospodarczych w roku  
1938

W połowie listopada prow adzone 
będą rokow ania  z Stanam i Zjednoczo 
nymi.

Oczekiwane są rów-nież rokow ania

F0T0-REK0BD
S k ł a d  a p a r a t ó w  
i przyborów fotograficznych  

KRAKÓW, UL. ŚW . TOMASZA 24 
Telefon 10616  

N ajtańsze źródło zakupów  

Filia: ul. Floriańska 37, tei. 165 22

z Litwą, z k tó rą  handel Czecliosłowac 
ki rozwija się niekorzystnie, zw ła
szcza w dziedzinie włókiennictwa. Li
twa gotowa jest zawrzeć z Czechosło
w acją uk ład  clearingowy, czemu je 
dnak  przeciwstaw ia się większość 
przem ysłu  czechosłowackiego.

W  tym  samym czasie m niej więcej 
p row adzone będą rokow ania  z Pol
ską w sprawne um ow y kom pensacy j
nej. Również Łotw a czyni s taran ia  w

kierunku  rewńzji swych stosunków 
handlowych z Czechosłowacją.

Z pośród państw  środkow o — i po 
łudniowo . am erykańsk ich  proponu 
je Czechosłowacji P aragw aj um owę 
handlow ą na podstaw ie w zajem nych 
kontyngentów celnych na  miejsce 
klauzuli najwyższego uprzyw ile jowa
nia; czechosłowackie sfery przem ysło
we do propozycji tej odnoszą się r a 
czej odrzucająco. W  najbliższym cza-

| sie Czechosłowacja zawrze umowę z 
Meksykiem.

Ul# r a n o w o c z e s n a  
s u p e r h e łe r o d y  na jO .
5  lamp. 7  obw. sfroior. 
w cenie odbiornika łan iego

KOSM OS P IO N IE k
Pierwszy polski odbiornik bez 
chassis stanowi przewrót w 
dziedzinie radiotechniki
Bezpłodne -***” onstr j. i sp rzedc i
no dogodne  raty w  fi t mie:

Centralna sprzedaż apararisw

E i  O S M O &

RADIO -SERVICE
INŹ. EDMUND La MENSDORF 
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PROCES B. KIEROWNIKA FUNDU
SZU PRACY

Proces b. k ierow nika Funduszu  
Pracy  Jan a  Martusiewicza i tu w. roz
począł się w ub. piątek przed sądem 
okręgowym na sesji w Żywcu i ze 
względu n a  obfitość m ater ia łu  dowo
dowego po trw a praw dopodobne k i t 
k a  dni.

A JUZ
nadeszły losy I. klasy

I SĄ DO NABYCIA W  SŁYNNEJ KOLEKTURZE

BRACIA łAFIER
Kraków, Rynek GL 6.
Radzinr wszystkim  pragnącym szczęścia  

ażeby natychm iast zamówili

nasze szczęśliwe losy.
Z am ó w ien ia  z a ła tw ia  się  o d w ro tn ą  pocztą. K onto  PKO. Nr. 414.400.

i  u c J m / aA  I f c & u A o / i

W  ostatn im  czasie stała się ak tu a l 
na spraw a naszi j mowy. Mowa nasza 
była nam  przez przeszło sto lat jedyną 
ostoją, łącznią w spólnych uc, uć i Ją- 
żeń w yrazem  tossamościow-ych myśli. 
J ak  na czarownej lutni grała n arodo
wi przez lata niewoli elegjc ■ przyszły 
hym n zwycięstw-a. W ydała poezję 
przepojoną bólem i w-łożyła w usta  
wieszczów słowa nadzieji, otuchy i 
mocy do przetrwTania.

Przypuszczam  że będzie również na 
czasie, wspom nieć o losie tych, którzy 
mowę tę cyzelują, uczuciam i swemi 
pieszczą, rozwija ją , p rzysparza jąc  jej 
sił żywotnych. Będzie na  czasie wspo 
m nieć k ilka  słów o losie polskich l i te 
ratów. Bo zaiste, może ź a d tn  z wol 
nych zawodów w Polsce, nie jest w 
tak  op łakanym  stanie, jak  właśnie za 
wód polskiego literata. W osunkn 
do sytuacji jego kolegów z zawodu we 
Francji ,  \ng li. ,  Niemczech lub Italii, 
nie powodzi m u się zbyt dobrze Bo 
żade z polskich literatów ie kupił so
bie za honoraria  o trzym ane za swe 
prace  wili, anta, lub posiadłości ziem 
sJiiej. A to, chociaż nie powiem, by 
zagranicą było regułą, jest jednak 
dość częstym w ypadkiem  Literaci za 
graniczni żyją inaczt-j aniżeli nasi p i
sarze. Swobodniej, wykwintniej bez 
miażdżących trosk o jutro., Życie 
uśm iecha się do nich, dlatego prace 
ich m ają  cechę pogody, a nie p rzy 
gnębienia  brzem ieniem  i n  pewnej 
przyszłości, jakiem  przepojone są Iwo 
ry młodszej generacji naszej literatu- 
r .Y-

Zachodzi teraz pytanie, dlaczego to 
co gdzieindziej jest możliwe, należy u 
nas do m arzeń nap raw dę „bii dnych" 
poetów. Na to sk ładają  się dwa czyn 
niki. Za mało m am y w Polsce p.sm 
(stałych czy periodycznych, i za mało 
ludzi je czyta), aby literaci mogli za
wsze prace swe umieszczać, powtóre 
a jest to niezwykle znamienne, b rak  
jest u nas zam iłow ania do książki 
Nie znaczy to, aby u nas nie czytano 
książek, przeciwnie nawet czyta

się ich zbyt wiele. Tylko, że już tra 
dycyjnie ustaliło się u nas p zekona 
nie, że za owe dwa złote, jak ie  mie 
sięc/.nie kosztuje wypożyczalnia, po 
winno się ich przeczytać rekordow ą 
ilość, przynajm nie j jedną  książkę 
dziennie, czyta się więc pobieżnie, bez 
wgłębienia się w treść, bez wyczucia 
piękna budowy zdań, bez zw racania 
uwagi na rzucone tu i ówdzie myśli. 
„Przeczy tana44 książka traci dla d a
nego.osobnika wszelkie zainteresow a
nie, odkłada ją  jak  przeglądniętą  ga
zetę, by zabrać się do czytania innej 
książki. Nikomu nie przychodzi jed
nak  na  myśl, by kupić ową dobrą 
książkę, k tó ra  czytelnika pod jakimś 
względem zajęła, czy odpowiadając 
chw ilowemu nastrojowi, zachwyciła 
treścią lub poezją mowy. Książka prze 
czy tana idzie ad acta. Przekreśla się 
jej nu m er  w-vpisany na karteczce, wy 
kreślą  się ją  z katalogu i statystycznie 
stwierdza, że przeczytało się jedną 
książkę więcej, T ak  jest u nas. I o 
w laśnie nazywam  brakiem  zamiło
wania do książki.

A we F ranc ji ,  Anglii, Ttali lub w 
Niemczech? T am  jest inaczej. d am  
jest zamiłowanie do książki ' ani lu
dzie nie ty lko książki czytają, ale z 
dobrą  książką nie chcą się rozstać.
1 dążą do tego, by ją  nabyć na swą 
własność By ją przy sposobności je
szcze raz przeczytać. Bo donra ksią 
żka jest dla nich m ałym  skarbem 
i każda rodzina m a zbiorek takicn 
skarbów. Czytają je, komentują, cie
szą się nimi, n iem al pieszczą. Tani 
znają  w artość książki. U nas należy 
to do rzadszych wypadków. l T mu> 
wypożycza się książki. O kupieniu ich 
mało kto myśli

W idzia łem  w Rzymie dorożkarzy, 
którzy w czasie czekania na gt ści, 
czy tali „Boską kom edię44, a mektórz; 
z nicli recytowali całe sceny z pam ię
ci. Podobnie było w Paryżu /  Yerlfci 
nem, a któż w Niemczech nie zna I au 
sta, kto nie umie drobnych trugmen- 
tów z niego na pamięć? Ludzie ci

m uszą dzieła te posiadać i często je 
czytać, gdyż wypożyczając książkę na  
jeden lub dwa dni, tak  się w ią wgłę 
bić nie mogą. A u nas? Nie spełniło 
się jeszcze życzenie Mickiewicza, by 
księgi jego zbłądziły pod strzechy, aby 
je wrzięly wieśniaczki do ręki

J a k ie  następstw* m a to zam iłowa
nie do książek ? Wielki poknp, w zm o
żony nakład, większe dochody au to 
rów. Zagranicą jest rzeczą sam ą przez 
się zrozumiałą, że ta i ta książka musi 
się znaleść w każdej b  bliotere. W eź
my jako  p rzyk ład  znaną i u  nas książ
kę „Na zachodzie bez zm ian '4 Nakład 
Ullsteina sprzedał jej w języku niemie 
ckim 500.000 egzemplarzy. Autor do
stał 50 fenigów od egzemplarza... I n 
nych popu larnych  au torów  druku je  
sie jako  pierwszy n ak ład  '20— 30—  
40.000 egzemplarzy. Często widzi się 
na wy stawach księgarskich  w Paryżu  
Berlinie lub W iedniu  książkę z opa
ską o n ad ru k u :  „W ciągu trzech mie 
sięcy rozeszło się 60.000 egzemplarzy. 
Nakład drugi od 60.000— 100 000.

U nas dobra  książka, już przebojo
wa, osiąga cyfrę 3.000 egzemplarzy. 
Nie w spom inając  już o takich w yda
niach, (wrstyd przyznać, że to jesl pra 
wda że coś podobnego w 33 miliono 
wym narodzie jest możliwe) gdzie ca 
ły nak ład  wynosi 350, w innym wypad 
ku  500 egzemplarzy. Czy au tor może, 
żyć z takicli dochodów? C z f może się 
poświęcić wyłącznie pracy literac
kiej? Nie. Albo musi mieć poboczne 
zajęcie, k tó re  niszczy jego tantazję, 
i zabija indywidualność, albo musi 
„fabrykow ać"  nowe płody ducha, by 
je możliwie szybko oddać nakładcy 
i zacząć nową „fabrykację", źic tego 
rodzaju tworzenie odbija się na  wńr 
toaci artystycznej, m am y dowud na 
naszej młodszej literaturze, która w 
ostatnich latach nie wydała na ogół 
nic, coby zwróciło na siebie szczegól
ną uwagę. A to, co w naszej literatu
rze jest dobre, pochodzi z p 1 pióra 
starszych pisarzy. A przecież od lite
ra ta  wymaga się bardzo wie t .  Żąda 
się, by nas zajął niepowszedrum lema 
tom, by to, co nam  opowiada, opo
wiedział w niecodziennym języku, by 
nam  stworzył obrazy, któreby nas po 
trafiły zachwycić, odciągnąć od rze

czywistości, wprow adzić  w zupełnie 
inny świat. Zadanie literata r,ie jest 
łatwe. \  żyć w trwodze o n iepewne 

I ju tro  * tworzyć —  jest rzeczą trudną. 
Ze asi literaci są w znacznej mierze 
do tego zmuszeni, winę ponosi za to 
pośrednio  nasze społeczeństwo. Ten 
brak  zamiłowania do książki, to re 
k o r d ó w  czytanie, pobieżność. Gdy 
społeczeństwo będzie miało większe 
zam.ł iw anie do książki, większe z ro 
zumienie dla niej i będzie więcej k u 
powało książki, a nie ograniczało się 
jedynie do wypożyczania ich, n a ten 
czas wzrosną nakłady  i dochody au to  
rów. Autorzy będą się mogli skupiać 
duchowo, pracować w wolniejszym 
tempie, a twory ich staną na wyższym 
poziomie.

Może byłoby również wskazane za 
stanowić się nad tym, w jak i  sposób 
pobudzić u szerszych warstw ło zami
łowanie do książki, względnie jak ą  
wybrać1 metodę, by książkę szerszym 
warstwom uprzystępnić tak, żeby w  

; każdej rodz.nie powstały m ah  zbior- 
i ki, żeby każdy poszczególny zrozu

miał, że książka jest jego najlepszym 
przyjacielem i że w odpowiedniej 
chwali i w odpowiednim nastro ju  d a 
ny au to r dobitniej do niego przem ó
wi, aniżeli podczas czytania rekordo
wego.

Na kupienie książki nie potrzeba 
wiele. W ystarczy odłożyć piętnaście 
groszy dziennie, aby po mie
siącu mieć jeden tom. Każda nowo 
nabyta książka sprawi nubv ^cy no
wą radość i stałą radość, bo pędzie 
ją  miał przez całe życie, w c<ągu k tó 
rego niejednokrotnie przyjdą n a r  
chwale, kiedy sięgnie po nią i czyta
jąc po raz setny znane strony, odkry
je w nich znowu nowe myśli, nowe 
słowa otuchy i uspokojenia.

Dlatego zwracam się do społeczeń
stwa ze słowami. Niechaj w żadnej 
rodzinie me b rakn ie  małej bibliotecz 
ki, niechaj w szkołach wychowawcy 
wszczepiają w młode pokolenia zami 
łowanie do książki. KupujcK książ
ki polskich autorów. Sprawi ń e  tym 
sobie radość, poprawicie byt polskich 
literatów- i podniesiecie p rze /  to na 
szą l i teraturę na wyższe poziomy.

T j lk o  piętnaście* groszy d / ienn ie  i 
— trochę dobrej woli.
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Premier Składkowski zapo wiada represje
wobec burzycieli spokoju

ry zagraża całości gmachu państwo
wości polskie].

Społeczeństwo już to zrozum iało i 
dlatego tę spółkę antypolską oscylu
je, izoluje.

Dobrze się w ięc stało, że rząd za

powiedział walkę z anarchią i sam o
wolą. To powstrzyma zapędy chuli
ganerii, to przekona cliętnycii do pro 
wokowania dalszych „odruchów”, że 
za takie działanie na „korzyść“ pań
stwa idzie się do krj minału na parę

NASZE KOLONIE

Pan premier Składkowuki oświad
czył delegacji poselskiej, interweniu
jącej w sprawie ostatnich ekscesów, 
że

użyje wszystkich środków, celem  
niedopuszczenia do powtórzenia  
się Larbarzyńskieh i niegodnych  
Państwa Polskiego wypaduów a- 
na cliii i samowoli.

Anarchii, sam owoli, niegodnych  
Państwa Polskiego... Jakie m ocne o- 
SKarżcnic.

Pod czyim adrese m? Kto sieje anar 
chię, kto ponkopuje podwaliny Pań
stwa Polskiego? Kto to państwo Kom
promituje i obniża w opini zagranicz
nej? . .

Endecja, która zbratana uścisKiem  
wspólnych cech szkodzinia państwu  
z komuną, lima i buszuje po Polsce, 
jak gdyby ona była conajm m ej jej
domeną. __ ,

Już m usiała naprawdę przebrać się 
miarka, skoro premier uderzył w tak  
silny ton. Znając pana premiera z 

energii i żelaznej woli, wierzym y, że 
w  śl.id m ocnych słów, pójdą mocne 
czyny. Ale nie wystarczy przeciwsta
wić się tylko zewnętrznym objawom  
szkodliwej i burzycielskiej roboty en
decji, trzeba gangrenę, zatruwającą 
zdrowy organizm państwa wypalić 
gruntownie, bez reszty. Jeśli komuny 
nie chce się zalegalizować, jeśli dzia
łaczy jej pakuje się na kilka lat do 
więzienia, a endecję urzędujący m ini
ster spraw wewnętrznych uznał z try 
bu ny sejm owej za partię równie szko
dzącą interesom Polski jak komuna, 
—  jeśli premier jej „wyczyny44 kwali 
fikujc jako siejące anarchię i sam o
wolę, to nasuwa się jeden tylko w nio
sek.

W niosek, żc burzyciele ładu społe
cznego, anarchiści i podpalacze, obo
jętne jakiej maści, piw inni być równą 
miarą traktowani przez prawo! Bez
względnie!

Ale gdybyż endecja ograniczyć się  
chciała tylko do ekscesów. Już raz 
pan premier powiedział, żc zaczy na 
sie na Żydach, a kończy na...

Powiedzm y subie w Polsce wszy  
scy, ci na dole i ci na górze, co po
noszą odpowiedzialność za losy pań 
stwa: endecja od czasu wsunięcia jej 
od władzy, dąży wszelkimi środkami, 
za każdą ccne do opanowania tej w ła 
dzy z powrotem. Do tej władzy szedł 
DoboszyOski, do tej władzy idą jego 
zwolennicy poprzez ekscesy, anarchię 
i  samowolę.

Temu niszczycielskiem u pochodo
wi trzeba położyć kres w taki sam  
sposób, w jaki Polska się broni przed 
nielegalną robotą komunistyczną.

Endo komuna jest dynamitem, któ

Dużo mówi się dziś o potrzebie szu 
kan ia  dla Polski now ych rynKów zby 
tu, źródeł surowców itd. Pow staje  
sku tk iem  tego uzasadnione m n iem a
nie, że rynek w ew nętrzny  jest nasy 
cony, że wszystkie źródła energii i 
surowców  są wykorzystane.

S próbujm y przeglądnąć odpow ie
dnią statystykę i cóż się okazuje?

Przede wszystkim ogólny w skaź
nik p rodukcji  (r. 1928 — 100, wyno
si dla Polski 72, mimo, iż od 1928 
roku  przybyło n am  coś ze 8 miliony 
ludzi. Ten sam w skaźnik wynosi dla 
Danii 134, F in landii  130, Szw, cji 125, 
Otóż kryzys nasz jest coś za bardzo 
swojski i niezupełnie się wiąże z f a 
lą zwyżkową w reszcie E uropy  i świa 
ta. Ciekawie p rzedstaw ia  się również 
u nas spożycie - na  1 m ieszkańca 
ca wrynosi: cukier 8,9 kg (Dania 50, 
Szwecja 45), węgiel 553 kg (Anglia 
3706, Szwecja 1133), m ydło  1,4 kg 
rocznie!, zapałek używra rocznie 1 
mieszk zaledwie 11 pud , tzn. p rze 
szło 2 razy mniej, niż w roku  1929, 
To są tylko cyfry ogólne, na Polesiu 
i Kresach są one k ilkakro tn ie  m n ie j
sze.

P rąd u  elektrycznego zużywam y na 
głowi; 74 h \V h  (Szwecja 874i, m niej 
od nas łylko Rumunia. A jednocześ
nie wodzimy, że źródła sił wodnych 
są wykorzystane zaledwie w  3,5°/°! 
Bo moc zakładów zainsta low anych 
wynosi 128 tysięcyr koni masz.,, moc 
zaś zasobów 3 i pół m iliona koni.

Pod względem wydajności ziemio
płodów z ba  jesteśm y n a  jednym  z 
ostatn ich miejsc: żyto 11 q (Belgia 
25 q, H olandia  23), pszenica 11 q (Da 
n ia  30, Szwecja 23 q). Nawet ziemnia 
ków, k tó re  stanow ią najważniejsze 

pożywienie naszego chłopa, p ro d u k u 
jem y 113 q  z h a  (Belgia 214, H o lan 
dia 186 q).

Starczy liczb Podobne dane mogli
byśm y przytoczyć z każdej dziedziny 
naszego życia gospodarczego no i kul 
turlanego.

Należy zdobyć dla k ra ju  te ko lo
nie, trzeba pozyskać jako  ko.isumen- 
tów wszystkich Poleszuków i innych 
Kresowian, trzeba w yaobyć z n a tu ry  
wszystko, wszystkie jej u o j '  e dary, 
k tó rych  ona Polsce nie poskąpiła. Po

wiecie może, że jesteśm y k ra je m  prze i 
ludnionym  z naszymi 83 mieszk. na  i 
km. kw.? D ania m a  tyleż, Czechosło- i 
w acja 108, Niemcy 142, nic więc nie |

łat.
Deklaracja pana Premiera wyw oła  

ła b. dobre wrażenie i uspokoiła kraj 
Ale nie na tym  koniec. D o endecji trze 
ba się zabrać jeszcze w inny sposób.

STER

stoi na  przeszkodzie do zdobycia k o 
lonii w ew nętrznych  i do zw iązania 
ich przez to jeszcze mocniej z cało
ścią Rzplitej.

Dlatego też należałoby wyszkolić 
p rzynajm nie j  większą część organów  
policyjnych, spraw ujących  kon tro lę  
i czuw-ających nad  bezpieczeństwem 
ru ch u  w jeździć sam ochodow ej i m o 
tocyklowej, a przyczyniłoby się to je- 
d \n ie  do uzdrow-ienia stosunków, j a 
kie p anu ją  w naszej motoryzacji.

Są również przepisy  obowiązujące 
i przestarzałe, k tóre  należałoby jak  
najszybciej zmienić. W ym ienić w-y- 
s tarczy zgłaszanie się szofera do 
w-ładz, by  o trzym ać polecenie na  w y
jazd taksówki poza obręb miasta. W 
tym  bowiem w ypadku  taksów ka sa- 
mocliodow-a traci rację  bytu i t rak to 
w ana jest gorzej od dorożki konnej. 
Zm ora podatkow a ciążąca na po jaz
dach m echanicznych jest również naj 
bardziej tam ującym  czynnikiem  p rzy  
rozw-oju au tom obilizm u naszego, k tó  
ry  naw et na 10 lat nie wzrośnie o ta 
ką  ilość nowych jednostek, jak  zagra 
nica w przeciągu 6 miesięcy. W p ro  
wadzenie podatku  drogowego nie da 
ło żadnych  rezultatów  drogowych, a 
drogi daw niej nadające  się do użytku  
są dzisiaj nie do przebycia.

Mgr St. F.

T O Z >  D I I Z M G i
Pewien władca egzotyczny, oczy

wiście w daw-nych wiekach nie mógł 
się opędzić od skarg  swoich po d d a
nych n a  różne dolegliwości i usterki 
spowodowane nieudolnym  wykor.ywa 
niem  Obowiązków przez p o d w ła d 
nych m u urzędników-.

1 w pad ł na  o k ru tny  pomysł.
W ydał  w-ięc nakaz, by w razie 

stw ierdzenia winy urzęaniku, wbić 
takow em u jedną  drzazgę / a  pazno
kieć.

In n a  rzecz, że zarządzenia tego nie 
zastosowano ani razu,

I dzisiaj przydałoby się podobne 
zarządzenie, ' chociażby w- stosunku 
do niżej podanych  wypadków I

I tak  pisze się, płacze, narzeka, że 
nie m a  w sklepach m asars l  ich słoni
ny i tylko jak iś  ktoś, zresztą bardzo 
znany m asarzow i, może zakupić t ro 
chę tego tłuszczu.

O ile zaś p rzypadkow y klient za
pyta o słoninę, to poprostn  pa trzy  się 
na  niego jak  n a  w aria ta ,  a gdy ośmieli 
się powołać na  to, że przecież wyw-ie- 
szono cenniki, w k tó rych  wyszczegól
niono słoninę, to ob jaśnia m u się, iż 
co innego cennik, a co innego towar.

Dlaczego?
Kto tem u winien?
W bić drzazgę tem u czynnikowi, a 

z pew-nością wszy.dkie świnie kwil.ną 
z roskoszy i słonina zjawi się za witry
nam i sklepów m asarsk ich  i nikt nie 
będzie myślał o nowej z kole. podwyż 
ce cen tłuszczów, przedstawiając n a 
iwne powody ku  temu, ja k  np. to, że 
świnie są małe i dlatego nie urodziły 
słoniny...

Gdy tymczasem rzecz m a się od 
wrotnie, te p raw dziwe świnie n.e są 
wcale takie  małe, ty lko te inne św i
nie są za...

W bić tym świniom  drzazgi, a ręczy 
m y za skutek.

A teraz druga drzazga.
P ro jek t  o zniesieniu ochrony loka

torów- dopiero w pow ijakach  a już 
dochodzą nas słuchy, że gospodarze 
podnoszą czy-nsze za kom orne  w s ta 
rych  domach.

Czy dlatego, ażeby uczcić ową usta- 
w-ę?

W bić drzazgę odnośnem u referato
wi, który- m a pilnow ać tych spraw, a 
jesteśm y pewni, że ani jeden  z go
spodarzy  nie pomyśli o jakiejkol 
wiek podwyżce naw et w nowych do 
mach.

Pozostaje jeszcze jedna  drzazga, ale 
tę to już należałoby- stosować w-obec 
winny eh.

Oto w ydano szum ne i Jok łaane  
przepisy- o używ aniu  row erów  na dro 
gach publicznycin. W yznaczono o 
wym row erom  ścisłe m arszru ty , św-ia 
tełka przednie i tylne, a tym czasem  
Power sobie . jeździ jak  chce i k tórędy  
chce.

W ystarczy  przejść się na pery fe
rie m ias ta  i usiłować przespacerow-ać 
się po chodniku.

Oto jak  jeden  z mieLzkańców p e ry 
ferii streścił n am  przyjem ności tak ich  
podm iejskich  chodników.

- -  Row-er w lewo, row er w- praw-o, 
row er naprzód, row er w tył.

Czy-ż nie m a n a  to rady?
A właśnie, że jest. Oto drzazga!
Jeżeli potrafiło  się opanow ać sa

mochody na  drogach publicznych, to  
dlaczego by nie m ożna było opano- 
w-ać tych zwariow-anych rowerzystów 
nie przestrzegających przepisów

W bić tak iem u cykhście drzazgę, m e 
koniecznie za paznokieć, a ręczymy, 
że z pew-nością nie odważy s:ę więcej 
jechać nieprzepisowo, ani on, ani je 
go rodzina, ani sąsiedzi, ani wszyscy 
znajomi.

W  razie b rak u  drzazgi w- ostatn ich  
w ypadkach  m ożna stosować więcej 
hum anitarne .. .  pluskiewki.

Sądzimy-, że najpew nie j  pom ogą w  
wszy-stkich trzech w ypadkach.

ftgycflr iwolorgzgcgf/nn

Bolączki automobiilizmu
Z zadowoleniem powitać należy za 

in teresow anie się spraw am i i t ro sk a 
m i autom obilizm u szerszego ogółu 
społeczeństwa, a przede wszystkim 
tych, k tó rym  spraw a ta  bezpośrednio 
leży „na sercu“ . Na marginesie ar ty  
ku łu  dyskusyjnego, umieszczonego w 
nr. 186 „K rakowskiego Kuriera Wie- 
czornego“ chciałbym na większą ska 
łę omówić sprawę i bolączki lej dzie
dziny m otoryzacyjnej i podtrzym ać 
dyskusję, a tym sam ym  aać  możność 
wypowiedzenia się tym wszystkim, 
k tórych  bezpośrednio to dotyczy.

W  odpowiedzi na rozmaite zarzuty  
postawione we w spom nianym  ar tyku  
le dyskusyjnym  muszę wyjaśnić, n a j
pierw, że spraw-y jioruszone na ła 
m ach Kuriera W ieczornego przeze 
m nie naświetlone są z punki u wielo
letniego doświadczenia, oraz po wgłę
bieniu się w dolę kierow ców zarów 
no zawodowych, jak i am atorów.

W poprzednich ar tyku łach  moich 
wspom niałem  jedynie o niektórych 
przyczynach w ypadków  sam ochodo
wych, a m ianowicie znacznej szybko
ści osiąganej przez niektórych k ie
rowców-. Nie m ożna jednak generali
zować, a nadto  łączyć jednej p rzy 
czyny z drugą, gdyż to prowadzi do 
fałszywych wnioskow. O ile cnodzi o 
szybkość poruszania  się sam ochodów 
po drogach naszych, to aczkolwiek 
sam ochód stw orzony jest do szybko- 
śi w po ruszam u  się, to jednak  u nas 
szybkość ta musi być ograniczoną i 
to przez dłuższy czas ze względu na 
fa ta lne  w arunk i  terenow-e, a nadto  
na  zupełny brak  skoordynow ania  ru  
chu  pojazdow wszelkiego rodzaju  na 
naszych drogach, co odnosi się także 
i do ruchu  ulicznego w miastach.

Słuszne uw-agi w-łaścicieli laksówek 
i kierowców- zawodowych, a także a- 
m atorów  są w punkcie formalnego

prześladnw-ania ich naw et przy n a j 
właściwszym zachow aniu  przepisów 
regulujących ruch  pojazdow W ładze 
w stosunku do w spom nianych  bardzo 
często nak łada ją  k ary  za p rzek ro 
czenia, k tó rych  albo nie popełnili, a l
bo w- ogóle nie są przekroczeniam i 
Zupełna nieznajomość przez n iek tó 
re organy rozporządzeń miejscowych 
dezorientuje  kierowców- i doprow adza 
do tego, że zna jący  najlepiej teore
tycznie i prak tycznie  wszelkie prze
pisy dla ruchu  i wykonyw-u jący je 
nienagannie, jiadają ofiarą i muszą 
drogo za to odpow iadać I płacie d la
tego, że osoby spraw ujące  kontrolę 
nad  ruchem  nie m ają  o n im  pojęcia.

Znajomość i um iejętność prowadzę 
m a  sam ochodu jest nieodzow nym  
czynnikiem, koniecznym  dla każdego 
organu, regulującego ruch  i w ym ie
rzającego kary  i m andaty  karne za 
p izew m ien ia  przy  k ierow aniu  p o ja 
zdami. P laga rowerzystów-, pojazdów 
konnych  i p.eszych jest największą 
przeszkodą dia zachowania p rzep i
sów- i rac jonalnej jazdy jiojazdami 
m echanicznym i —  jak im i są sam o
chód i motocykl.

D R Z A Z G I
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Niedziela: Irmina.
Poniedziałek K o i m y  i  D a m i a n a .

T & u t r - M n o
Z TEA TR U  IM. J .  SŁOW ACK IEG O 
Z TEA TRU IM. J .  SŁOW ACK IEG O

D zisia j w  n iedz ie lę  p o p o łu d n iu  s c  _etna 
s z tu k a  G. 15. S h av a  „ P ro fe s ja  p a n i W a rre n "  
w  o p ra co w a n iu  scen iczn y m  dy r. Kr. F ry c z a  
z  T  S u checką . W ern icz , F ab is iak ie n i, K a li
szew sk im , M ach ersk im  W ro ń sk im .

W ieczo rem  p c ln a  h u m o ru  k ro to eh w iia  R ay 
m o n d a  „P ierw szy  d an c in g  Z u zan n y  '. W  sz tu  
ce o p ra co w a n e j p rzez  reż. .1 K arbow sk iego  
u d z ia ł b io rą : H. B ielska, Ja w o rsk a , K opi 
jew sk a , B iegańsk i, M odzelew ski Senow ski, 
W o źn ik . —  „ P ie rw szy  d a n c in g  Z u za n n y 41 
p o w tó rz o n y  będzie  w e w to rek .

J u tro  w p o n ied z ia łek  z p ow odu  p rz e d s ta 
w ień  szk o ln y ch , w ieczo rem  te a tr  n ieczynny .

P la n  p rz ed sta w ień :
N iedziela  p op .: „ P ro fe s ja  p a n i W a rre n  ; 

w iecz.: „P ierw szy  d an c in g  Z u zan n y
P o n ie d z ia łe k  w iecz.: p rz ed s ta w ien ia  n ie  bę 

dz ie .
W to re k : „P ierw szy  d a n c in g  Z u zan n y  .

O STA TN IE  W Y ST Ę PY  JA N . K U LC ZY C K IEJ 
S ukces oper- „ H ra b in a  M arica"  w B ag ate li

W cz o ra jsz a  p re m ie ra  o p e re tk i E  K d m an a  
„ H ra b in a  M arica"  zd o b y ła  sob ie  w , B aga 
te li ‘ sukces n iebyw ały . Do p e łnego  pow odze 
n ia  te j zn ak o m ite j i m e lo d y jn e j o p e re tk . 
p rz y czy n ili się  b e zw a ru n k o w o  a rty śc i J a n :  
n a  K ulczycka, K sen ia  Grey, M aria  B ańkow  
sk a , M arian  W aw rzk o w icz , M arian  D oiuo- 
s law sk i, Ig n acy  B ersk i, L eo n  Ily tow sk i. Ze 
szczególnym  u z n an iem  trz e b a  p o d k re ś lić  do 
J>ry, d y sk re tn y  sm ak  reży se rii D o inso ław sk ie  
go. P rz y  p u lp ic ie  k a p e lm is trz  W ia to r  S iio - 
ta . D ziś w' n ied z ie lę  o p e re tk a  „ H ra b in a  M a
r ic a "  p o w tó rz o n a  będzie  d w u k ro tn ie  o godz. 
4 pop. po cen ach  zn iżo n y ch  o ra z  o godz. 8 
w iecz.

P la n  p rz ed sta w ień :
N iedziela  4 pop. i 8 w iecz.: „ H ra b in a  Ma- 

iTica".
P o n ie d z ia łe k  8 w iecz.: „ H ra b in a  M arica".

REPERTUAR KIN:
ADRIA. „B łazen  H ein ie , „D że jk o lso n "

A PO L LO : „ H ra b in a  W lad in o w ".

ATLANTIC: „D y b u k  .
PR O M IE Ń : „ S k o w ro n ek " .

ST E L L A : „O sta tn i M o h ik an in " .
SZTUKA „ S z esn as to la tk a " .
ŚW IT : „Z m iłości d la  c ieb ie".
U CIECHA : „Z n a ch o r" .

W ANDA: „K siążą tk o "

R ep rez en ta cy jn y  C yrk  S tan iew sk ich  Al. 

K ra s iń sk ie g o  (na  tra w n ik u ) . —  Św iatow y 

.p ro g ram  a tra k c y j  z 26 A b isy ń czy k am i na 

-czele. P o c z ą tek  o 20*30 w .ecz. W to rk i, 

so b o ty  i n ied z ie le  po  2 p rz ed s ta w ien ia  o 4*30 

pop. i 8‘30 wiecz.

fŁA&iO
PO N IE D Z IA Ł E K . 27 W RZEŚNIA

11‘15 A udycja  d la  szkó ł 11 ‘40 L u dw ik  van 
B eethoyen : S o n a ta  F -d u r  op. 10 Nr. 2. 13*55 
M uzyka. 15‘10 „W  M ate jk o w sk ie j szko ie" fe 
lie to n  L eona  K ow alskiego. 15‘2> M uzyka.
16 N an jow sze  w y n a laz k i: „D ziw y tech n ik i ‘ 
p o g a d a n k a  d r  F e lik sa  B u rd eck ieęo  d la  dzie

• ci s ta rszy ch . 16*15 K oncert rozry w k o w y  
16‘45 „O byczaje  sp o rto w e "  fe lie to n  wygi Ra 
fa ł  M alczew ski. 17 K oncert so listów . W y k o  
n aw cy : S te lla  D o b ry szy ck a  (fo rt.), U m berto  
M acnez (śpiew ), nkom p. p ro f. L. U rste in .
17 50 „P u szcza  w je s ie n i"  p o g a d an k ę  wygi. 
J e rz y  D ylew ski. 18 S k rz y n k a  tech n iczn a  w

■ o p r. inż. F ry d . S ta rk a . 18*15 M uzyka. 20 Mu 
zy k a  tan e cz n a  w w yk. M alej o rk . P . II. pod  
d y r. Z d zisław a G órzyńsk iego . 21 „N im fy  n a d  
jez io re m  G opłcm 1 czyli ,fC z a ro m \s ł“ o p e ra  
w 2-cli a k ta c h  K aro la  K u rp iń sk ieg o , tek s t 
A. Ż ó łtow skiego , ra d io fo n iz a c ja  i k ie ro w n ic 
tw o  p ro f. M. K rzyńsk iego , o b ja śn ie n ia  d r 
M. S zczep ań sk ie j, w p rz e rw ie  ok. 21‘45 „D o 
k to r  P io tr "  o p o w ia d an ie  S te fan a  Ż erom skie  
go. 23 M uzyka tan eczn a .

Kranów dii wieczor a...
SKAZANIE FUNKCJONARIUSZA rOCZT.

W  dniu  wczorajszym, poźno, bo do 
piero  wieczór o godz. 7-mej zapadł 
wyrok w procesie przeciw Józefowi 
Migielsktemu, funkcjonariuszow i p o 
cztowemu, oskarżonem u o przywłasz 
czenie sobie listów pieniężnych, za
wierających dolary, w szczególności 
listu przesłanego z Nowego Jorku ,  a

TEA TR  DLA D Z IE C I W ESO ŁA  GROMADKA
Dziś w  n ied z ie lę  w  Sali S ask ie j ul. św. J a n a  
6, tel. 130-34 p o w ta rz a  W eso ła  G ro m ad k a  
w eso łą  i b a rw n ą  b a jk ę  o d re w n ian y m  pa- 
ja c y k u  P in o k io . R eży seria  M arii B iliżank i, 
d e k o rac je  T ad e u sz a  R óżyckiego , tań c e  W e 
ry  Z a h ra d n ik , m u zy k a  L eo n a  A rten a  i R y
sz a rd a  F ra n k a .

zawierającego 1.700 dolarów . I pół roku  więzienia.
W  w yniku przeprow adzonej rozp ra  I Przewodniczącym trybunału  był s. 

wy Migielski skazany  został na 3 i ’ o. d r  Stęjmiowski.

Za LilLa olni rozpocznie się sprzedaż
siynneyo

O H  O C I I f f  

„PIWA ŚWIĘTOJAŃSKIEGO"

ktmny pożar w Łagiewnikach
O godzinie 4‘50 nad  ranem  zaa la r

m ow ana została krakow ska  Straż p o 
ża rna  pożarem  w Łagiew nikach 

Po otrzym aniu  zezwolenia od p. 
wiceprezydenta m iasta  Radzyńshiego

wyruszono na  miejsce.
Pożar powstał w posiadłości Marii 

i Jan a  Zalasowskich, w stodole, gdzie 
społnęły całe s terty  zbiorów zboża i

koniczyny.
Po jednogodzinnej akcji ogień 

stał ugaszony.
S tra ty  wynoszą około 800 zł.

K ą c i k  p r a c o w n i c z y

Ubezpieczeniowy domagają się
T i f M / « . r c * e  umowy zbiorowo/

W  sobotę wieczorem odbyto się w 
lokalu Związku Prac. Umysł, w Kra-
■ a M n a m B H H i m n a n a

Lek. chor, wewn.

Dr. W. Margulies
o r d y n u j e

Obecnie : Karmelicka 46 tel. 123-35
r a i m ^
B A L I Ż O Ł N IE R Z E  5 1*. P .  L E G . Z  L A T  

1918— 1921 I 1926, U W A G A ! ! !
K om enda K ola P ią ta k ó w , by ły ch  żo łn ie 

rzy  by łego  5 p. p. Leg. I-ej R ry g ad y  Leg. 
Pol. p o lec iła  sw ym  o d d z ia ło m  p rz y s tą p ić  do 
zew id en cjo n o w an ia  w sz.ystkich by ły ch  żo ł
n ie rzy  5 ]). p. Leg., k tó rzy :

a) uczestn iczy li w w a lk ac h  5 p. p. Leg. 
n a  fro n c ie  w o k resie  1918 1921,

b) p rzesłu ży li w ty m  p u łk u  n a jm n ie j trzy  
la ta  po d czas p o k o ju , ja k o  podo fice ro w ie  za 

w oodw i,
c) odby li w p u łk u  d w u k ro tn e  ćw iczen ia  re 

zerw y, ja k o  o fice ro w ie  lu b  pod ch o rążo w ie,
d) uczestn iczy li w w a lk ach  pulR u w r. 

1926.
W  zw iązk u  z pow yższym , zain tec rso w aiu  

w in n i zg łaszać  się  w  K om endzie  O ddziału  
K ola P ią ta k ó w  w K rak o w ie  p rzy  ul. K ro 
w o d e rsk ie j 5 (parte r) we w to rk i czw artk i 
so b o ty  w  g o d z in ach  o d  17 do 19-tej, gdzie 
o trz y m a ją  szczegółow e in fo rm a c je  i potrze 
lm e d r u ki ew id en cy jn e  do w ypeł n ^ n j ^ ^ ^

D Z IS  I JU T R O  D W A  P R Z E D S T A W IE Ń  i 
„G L U U K E L  H A M E L N 1 W  T E A T R Z E  ID - 

K A M 1Ń SK IE J

W sp a n ia ła  sz tu k a  „Ż ądam  Spra  s ied li"  o 
śc i", k tó ra  w y w o ła ła  tak  żyw ą dyskusji, w 
n a jk u ltu ra ln ie jsz y c ti  s fe rach  K o lk o w a ,  gra 
na  je s t w d a lszy m  c iąg u  w tea trze  p rzy  u * 
B o ch eń sk ie j D ziś o raz  w dn i św iąteczne, 
sz tu k a  ta  w św ie tn e j o b sad z ie  z Id ą  Kanim  
sk ą  n a  czele, g ra n a  będzie  po dw a z 
dz ienn ie , a m ian o w ic ie  p o p o łu d n iu  o g«li 
4 i w ieczorem  o godz. 845 . P o c z ą t e k  j i st 
p u n k tu a ln y .

Czem u n a leży  p rz y p isać  to n i e z w y k l i  c 
eho , ja k ie  sz tu k a  ta  w y w o ła ła?  Jn te rp clo  
w  an i znaw cy  te a tru  o d p o w ia d a ją '

W iele  m o m en tó w  sk ład a  się na  to powo 
dzenie. A w ięc p o ry w a ją c a  treść. A kcja to 
czy się  w a rtk im  to k iem  i ro zw .ązu je  się "  
n iezw yk le  k ró tk im  czasie, co jest rzadkosi ią 
w sz tu k ac h  dz iś p isan y ch . P o n a d to  ak c ja  
sp o w ita  je s t p a ty n ą  daw ności, dz ie je  * 11? Ko ( 
w iem  w S iedem nastym  w ieku, a m im o to, 
że sc h a ra k te ry z o w a n e  jes t życie społeczne 1 

ro d z in n e  te j epok i, jed n a k  p u lsu je  sz tu k a  ta  
w spó łczesnym i ak ce n ta m i, a h asło  „z-ądam 
S p raw ied liw o śc i1 w y ra s ta  do w iecznego sy m 
bo lu

kowie, S ławkowska fi, zebranie u rzę
dników, za trudnionych w Towarzy
stwach Ubezpiecz., przy b. licznym u- 
dziale zain teresowanych. Na zeb ra 
niu omówiono spraw y dotyczące tej 

I kategorii p racow ników  i zaznajom ie
nie się z p ro jek tem  um ow y zbioro
wej, k tó ra  przedłożoną zostanie od

nośnym  T owarzystwom. Wszelkimi 
czynnościami, związanymi z p rzep ro 
wadzeniem  dalszej akcji, zajmie się 
w ybrana  specjalnie w tym celu k o m i
sja, obejm ująca przedstawicieli wszy 
s tk ich  Towarzystw  Ubezp. na terenie 
K rakow a pod kierow nictw em  Związ
ku  Zaw Prac. Umysł.

ZAPAŁKI STANIAŁY...
Zapałki staniały, takiej treści n o ta 

tki obiegły całą prasę polską. Jak i  t a 
ki czytelnik zdziwił się trochę, że s ta 
nowczy i m ocny Monopol Zapałcza-

d a w . d r o g e r ia mM im o z a *

SZ E W SK A  23
środki kosm eryczne i perfum eryjne  

PO CENACH KONKURENCYJNYCH !

ny mógł zdobyć się na  takie zarządzę 
nie.
Oczywiście debatow ano już wcale po 
ważnie n ad  tym, aby obmyśleć jakieś 
podziękow anie dla odnośnych czyn
ników, że raczyły się wczuć w n iedo
lę szerokich sfer ludności i obniżyły 
i lak od daw na wygórow aną cenę za 
pałek.

Obniżka oczywiście była poważna, 
była; Ho już jej nie ma.

P udełko  zapałek to mniejsze, k o 
sztujące 5 groszy, zmieniło tylko n a 
lepkę i dalej kosztuje 5 groszy P i 
sze tam  wprawdzie, że pudełko za-

w  -  -m- jr------------------------------------

bitkę eta magu!

wióra przeciętnie, ale nie musi, —  pe 
w ną ilość zapałek.

SłowTem, nic się nie zmieniło. 
Inaczej: poco zaw racać głowę j a 

kimiś zniżkami, k tóre w ogóle nie na  
stąpiły. (g)

•IAK UNIKNĄĆ N IE SP R A W IE D L IW E G O  
W YMIARU PO D A TK O W EG O . —  PO D A TEK  

DOCHODOW Y
S ta ran iem  T o w a rz y stw a  W łaśc ic ie li R eal

ności W ie lk iego  K rak o w a  w  K rak o w ie  o d 
będzie  s ię ' we śro d ę  d n ia  29 bin. p u n M u a l 
n ie  o godz. 7-niej w iecz. w  Sali T ow arzy
stw a  T echn icznego  p rz y  ul. S traszew sk iego  
28, w ieczór in fo rm a cy jn y , n a  k tó ry m  p rezes 
d r  L eon G eldw erth  w ygłosi od czy t pod  p o 
w yższym  ty tu łem . W stęp  w olny .

DYŻRY LEKARZY I  A PTE K

D ziś m a ją  d y ż u r d z ien n y  lek a rze : B ieber- 
s te in  L u u w ik , R e jta n a  10, tel. 179-06, llo zen - 
h au m  T ad eu sz  D ługa  84, tel. 188 50, S trau - 
ch ero w a  Ida , D ie tla  60, tel. 117-17, Sokołow  
sk i A dam , B asz tow a 24, teł. 142-04, —  d y ż u r 
n o cn y : F isc lih ab  Izydor, S e b astian a  33, tel.
109-50, B ron iatow  ski A 1-elicjanek 27, tel
137-88, N ow ak T adeusz , Pęilzieliow  4, tel.
.152-61, S ilb erin g  S tefan ia , S ta ro w iśln a  41, fel
164-63.

Dziś m a ją  d y żu r d z ienny  i n ocny  ap tek i 
Szczepańska  1, K ościuszki 18,-D ługa 66, M i
k o ła jsk a  4, S ta ro w iśln a  77, K a lw a iy jsk a  27, 
—  ty lk o  d z ienny  dyżu r: G rodzka 22, P lac  
M atejk i 3, W ybick iego  1 R ak ow icka  12 Die 
tla  36. P lac  Zgody 18.

Poszukiwany przez policję stuleni
zamachowiec ze Lwowa ua wysokim  

Mtanowisku u gen. Franco
Sensacyjna wiadomość rozeszła się 

ostatnio wśród młodzieży akad, mie.- 
kiej we Lwowie. Twierdzi się miano
wicie, że student LI. J* k . Marian lin- 
gar, poszukiwany przez policję Ksta~ 
mi gończymi, uciekł do Hiszpanii i 
w armii gen. Franco zajmuje wysokie 
stanowisko.

Fngar organizował swego czasu we 
Lwowie zamachy petardowo na sk le
py żydowskie, (idy policja wpadła na 
jego tropy, student zniegł za granicę. 
Początkowo przebywał wr Częstoeho 
wie, a później dostał się do Hiszpa
nii.
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KOLUMNA
lite ra tu ry  I  sz tu k i

Bałucki • demokrata
„Kto w godzinie puszcza na zbytki 

tyle, ile biedny człowiek, p racujący  
w pocie czoła nie zarobi przez m ie
siąc —  to u m nie zbrodniarz

„Panow ie mają swych dziadów, co 
w fu trach  chodzą, i dobrze m bic ży
ją, z czego, jak  nie z tych pieniędzy, 
co m ają  być dla biednych?"4

Te dw a urywki z powieści Michała 
Bałuckiego m alu ją  wystarczająco je 
go stanowisko w kwestiach społecz
nych. Zacięty wróg Rosji, Austrii i 
P rus, był Bałucki l iberałem  i dem o
k ra tą  w każdym  calu.

O rganem  obozu demokratycznego, 
w k tó rym  odegrał dużą rolę, był po
wstały w 1869 r. dziennik  „K ra j“ , wal 
czący z konserw atyw nym  „Czasem44, 
dokoła którego grupow ali się przeciw 
nicy pow stan ia  pod egidą t. zw „T e
ki S tańczyka44. Organ dem okra tycz
ny  rozporządzający najznakom itszy
m i wówczas p ióram i Krakowa, ch ło
stał najdotkliw iej tych ostatnich.

Mając za sobą zdecydowaną w ęk- 
szość społeczeństwa, odzwierciadlał 

na jdok ładn ie j  nastro je  patrio tyczne 
Krakow a, niechętnego polityce ugo- 
dowców Bałucki wstąpił do grona 
redakcji  „K ra ju 44 w roku  założenia 
p isma. W spółpracow ali z m m : Mie
czysław Pawlikowski, W ojciech Dzie 
duszycki, Kazimierz Chłędowski. L u 
dw ik  Gumplowicz i in. Założycielem 
p ism a był... Adam ks. Sapieha!

Bałucki sp raw ow ał funkcje p ierw 
szego felietonisty „K ra ju 44, chłosz- 
cząc z tej am bony  kler, jego zepsucie, 
rozwielm ożnienie i bogacenie kosztem 
najuboższych wiernych. Te same h a 
sła głosił w swych powieściach, z któ 
rych  każda, dając obrazy z ówczesne
go K rakowa, a zwłaszcza z k ra k o w 
skich klasztorów, stawała się lokalną 
sensacją.

Kazimierz Bartoszewicz, b iograf 
Bałuckiego, powiedział o nim „Mo
że czasem mylił się w swych sądach 
i poglądach, am dobrą  wolę miał za
w sze44. Wiedzieli o tym  współcześni 
i ceniti go za to, zaś ci, k tórzy  go zna
li, darzyli uwielbieniem za jego b u t
n ą  a szlachetną be^kompromisowość.

Największym ukochan iem  tw ór
cy był K raków  Bo też wrósł w to 
m iasto  Bałucki korzeniam i swej bu j 
nej i p łodnej twórczości. Jego rodz in 
ny gród, przewija  się przez cały je
go plon tonami słodkimi a rzewnymi, 
karcony  tu i ówdzie jak  próżne i lek 
k o m y ś ln t  dziecko, w którym  m atka  
i  wady kocha Tw orzyw em  literackim  
było dla Bałuckiego mieszczańskie 
życie miasta, jego snobistyczna i bi- 
go tery jna a rys tokrac ja  zak łam ana 
m oralność wszystkich środowisk.

Nie wiem, czy znajdzie się dziś d u 
żo Krakowian, którzy przechodząc ul. 
F lo r iańską  obok kamienicy n r  11 
u p rzy tam n ia ją  sobie, że wr di mm tym 
przyszedł na św at dnia 29 wTrześnia 
1867 r. człowiek k tó ry  dla beztros
kiego śm iechu swych u tw orów  i 
szczerze narodowego patriotycznego 
nastaw ienia był przez długie lata bo
żyszczem całej Polski.

Ojciec Bałuckiego był niezamoż 
nym  kraw cem , matka, Żydówka po-

HILKO 
BUCHALTER YJNO-REWIZYJNE

I. GrunDauma
Kraków, Floriańska 44,11 p. 17a 

Tel. iNr. 181-69 
Z a i.iu Ja  księgi — t p o rm d z ti b i la n s , . ro i- 
liczen ia  —  n ad zó r, p o ra j*  b u e h a lte ry jn e  
I p rz y jm u je  rów n ież  p race  n a  p ro w in c ji

KUPON UPRAWNIAJĄCY BO 
BEZPŁATNYCH PORAU

tem n ieofitka była  jedna  z najpoboż- 
niejszych niewiast k rakow skich

Nie było różami usłane życie p isa
rza. Jak o  niemowlę ciężko chorował 
na  oczy, co było najw ażniejszą zm o
rą  jego matki, uLóstwiającej go nie
zmiernie.

Od czternastego roku  życia u trzy 
m yw ał się z korepetycji,  będących 
długie la ta  jedynym  źródłem jego do 
chodów. Ukończył g im nazjum  Nowo
dworskiego, nie w ykazując  do ósmej 
klasy zdolności literackich, w ybija 
jąc się na tom iast  w dziedzinie n auk  
ścisłych.

Studia na  Uniwersytecie Jagielloń
skim  jwydz. h istorii lit.) p rzeryw a 
choroba  mózgu, z k tó re j  wyleczony 
odbyw a z rodziną Kraszewskich po 
dróż do Włoch. Pod jej w pływem  po 
wstała  powieść pt.: „Życie wśród
ru in 44, k tó ra  zapoczątkow ała jego k a 
rierę literacką. Po pierwszej powieści 
debiutuje  jako  nowelista i poeta, pi 
suje do „Gwiazdki Cieszyńskiej44, 
„Tygodnika I lu s trow aw anego '4, zas 
w K rakowie jest w spółredaktorem  
„Niewiasty44. Bierze udział w ruchu  
n arodow ym  1863 r. co pow oduje u- 
więzienie poety. Dzieląc celę z Ada
m em  Asnykiem i Ignacym  Maciejow
skim, gorączkowo tworzy. Po ro k u  
pobyiu opuszcza więzienie.

Bałucki to pierwszy zdecydowanie 
mieszczański autor. Na lata  1878—  
1884 p rzypada  okres największego 
powodzenia jego u tw orów  kom edio
wych. Powstały wtedy najcelniejsze 
u tw ory  kom ediowe poety, jak „Grube 
ryby44, „Dom o tw ar ty 44, „Rad> y pan a  
rad cy 44 i w. in., oraz liczne powieści.

Jego kom edie stanow iące długi 
czas żelazny re p e r tu a r  tea trów  po l
skich i zagranicznych, odsłoniły prze
bogaty a n ietkn ięty  do tąd świat ty 
pów Ale eksploatowanie jednej, zra 
zu bogatej, potem  nie dającej nowych 
efektów żyły, szablonowość i ogran i
czoność horyzon tu  mieszczańskiego 
poczynają nużyć publiczność.

Zaczyna się niepowodzenie sztuk, 
recenzje s tają  się coraz m niej p rzy 
chylne niem al napastliwe. Rozlegają 
się głosy, naw ołujące do zaprzestan ia  
pracy literackiej. Przychodziła do 
głosu now a generacja , w pa trzona  ro 
ziskrzonym, en tuzjastycznym  okiem 
w stronę wschodzącej gwiazdy Ibse
na i jego wielkich satelitów.

Ale Bałucki, dla którego twórczość 
była nakazem  życia, pisze ze zdw ojo
ną energią. Wreszcie nie cliąc iść z 
prądem  czasu, doszczętnie złam any 
przeciwnościami, k tórych  nie szczędzi 
m u żaden dzień mijający, dal za wy 
g raną  i dn ia  17 października 1901 r. 
jiozhawia się życia na  Błoniach k r a 
kowskich.

T ak  um arł  ten, k tó rem u u szczytu 
sławy przepowiadano, że „jego k o 
m edie dwieście lal będą rozśmieszać 
Europę l.

Juliusz Manbt-r.

Sosny nie szumią, słońce przygrzewa  
W sennem powietrzu.
Spój z:  nieruchomo stanęły drzewa 
/ niema deszczu.

Rynny ju ż  suche, pną się ponad nie 
Dachówki z cegły.
Listek się kręci, dokąd upadnie, 
Bardzo przebiegły ?

O zmierzchu ciepłym, gdy kora
[płonie,

Podmuch szeleści,
O, Hegezjaszu 1 znów na balkonie 
Trwam w bezbolesci

■ S T E F A N  NAPIERSK1.

P a w e #  k % r  z o u / s k i .

Pieśń ludowa
Stanisława fiuzury

Chłop stworzył język, chłop stwo
rzył sztukę, ku lturę , rasę, wreszcie 
chłop stworzył muzykę. Jednym  sło 
w em  wieś jest zw ierciadłem naszej 
k u ltu ry  narodow ej

—  Polska pieśń ludowa!
—  Polska m uzyka ludowa!
Któż to nie zna ku jaw iaków , m a 

zurków, obertasów, walczyków itd. 
Przecież Schopin, Moniuszko, Karło
wicz, W ieniaw ski Niewiadomski i 
wreszcie jeden z w ybitnych współcze 
snych Stanisław Kazuro, to elita, k tó 
ra  poświęciła większość u tw orów  m u 
zyce ludowej.

W łaśnie p ragnę zobrazować tw ó r
czość ludową dziecka Wileńszczyzny, 
kresow ca - patrio ty  prof. S tanisław a 
Kazury. Ze szkicu biograficznego a u 
to ra  „P o w ro tu 44, nakreślonego przez 
A dam a W ieniawskiego wiemy, że 
Stanisław Kazuro po ukończeniu  
szkoły w W ilnie bierze czynny udział 
w ruchu  wolnościowym i w 1906 r. 
p rzebyw a w Dyneburgu, rozwija jąc 
tam  działalność m uzyczną i społecz 
ną, organizuje  orkiestrę  z elem entu 
robotniczego i daje  koncerty. W  Nie
świeżu w ystaw ia k ilka  mniejszych 
uper. Następnie rozw ija  swą działal
ność m uzyczną i pedagogiczną w ,War 
szawie od 1916 roku.

I od tego czasu zarysowuje się sto
pniowo cn a rak te r  człowieka i ta lent 
artysty. Słynne są jego w muzyce o- 
ra to r ia  „Słońce44 i „L o t44, s łynne są 
jego u tw ory  symfoniczne „Młodość44 
i trylogię: „Sm utna ziem ia44, „E cha 
leśne44 i „Z pól i lą k 44, wreszcie w ła
sne libretto  z m uzyką  pt. „P o w ró t4".

Największe jednak  zasługi położył 
p ro f  k a z u ro  na  polu m uzyki i pieśni 
ludowej Człowiek . a r tys ta  zrósł się 
z ziemią ojczystą, k tó rąb ron it  w łasną 
piersią, zżył się z ludem po,.nał jego 
zalety, wady, bolączki, obyczaje, zw y
czaje, psychozę, charak ter ,  dążenia, 
m arzenia, przyw iązanie do ziemi i 
ku ltu rę  duchową, tą  tęsknotę do p ię
kna, do wyzwolenia się z pod ja rzm a 
podziału klasowego i poświęcił ludo
wi większą część swojej twórczości.

Znam y kilkanaście  zeszytów pieśni

ludowej, opracow anych  n a  chóry  mie 
szane a capella, znam y Jego kapelę 
ludową, znam y chór polskiej kapeli 
ludowej i W ydziału  nauczycielskiego 
K onserw atorium  W arszawskiego, zna 
m y książki prof. Kazury pt. „Polska 
pieśń ludow a i jej znaczenie dla ku l
tu ry  narodowej. Jest to wielki doro 
bek twórczy.

Poza książkam i teoretycznym i i 
podręczniKami o muzyce, prof. K azu
ro  wydał: pieśni solowe i fo r tep iano
we, pieśni ludowe z ziemi wileńskiej, 
pieśni dwugłosowe, pieśni trzygłoso- 
we a capella, pieśni czterogłosowe na 
chór mieszany, drobne u tw ory chó
ralne, pieśni na cztery głosy męskie, 
u tw ory  na chóry, solo i orkiestrę , u- 
twory na skrzypce z to rtep ianem , 
u tw ory  na  organy, u tw ory  oa for te
pian, u tw ory  literackie, oraz pisuje 
liczne a r tyku ły  krytyczne w prasie  
stołecznej i zagranicznej.

Twórczość m uzyczna prof. Kazury 
jest bardzo  rozległa. Jest lo umysf 
glęboł i, analityczny, jest to ta len t ro- 
zległy, twórczy o silnym nas tro ju  dy
nam icznym, nieraz naw et gw ałtow 
nym  aż do zwycięstwa. Te błyskawf 
ce z p iorunam i sugeru ją  słuchacza, 
p rzykuw ają  go do miejsca, jak  demo 
ny Ale z drugiej s trony  płynie z te; 
m uzyki cudna  harm on ia  i uirnar, pię
k ne  melodie, chw-ytające za serca 
słuchaczów.

Słusznie Więc określa W ien iaw 
ski życie prof. Kazury, że jest ono 
wypełnione ciągłą owocną pracą, po 
święconą niezmiennie realizacji tych 
wszystkich ideałów, k tó rym  w ybitny 
ten m uzyk i o rganizator od lat naj7- 
młodszych hołduje.

To jest zrozumiałe, ho jak  zrt-szta 
twierdzi sam  mistrz. „Że tylko sztuka 
jest ku ltu rą ,  a k u l tu ra  potęgą n a ro 
du". I'ą dewizę nosi w sercu po dziś 
dzień p rof  Kazuro. W ykazał się w 
s\v,‘ j twórczości i Wyniósł na  wyżyny 
ponad chm ury , hen wT błękity, rozgła
szając sławę ku ltu ry  polskiej w prze 
stw-orzach.

Wśród Książek
Lucjan Andr^: „Czad44, powieść

Wyd. Płomień w W arszaw ie 1937. 
J e 3t to pierwsza powieść poety Legio
nisty Lucjaną Andr«. Powdeść ta, opar 
ta na He życia wielkomiejskiego po 
rusza problem w ynaturzen ia  się in te
ligencji, żyjącej n iezdrow ą przeszło
ścią. Bohaterzy Lndrćgo są tu b oha te 
rzy tragiczni, którzy walczą ro 
nowe Zycie, o nowe jutro, aie nie u* 
m ieją go sobie zdobyć. „Czad 4 jest 
li tw orem  psychologicznym, osnutym  
na He codziennego życia. W arto  po 
wieść Andi-ćgo przeczytać ze wzglę
dów artystycznych i obyczajowych.

J. Morton: „Spowiedź . Wyd
„Roj4.4 W arszaw a 1937 r. Miody a u 
tor chłopski z kielecczyzny napisał 
doskonałą powieść wiejską pt.: , Spo- 
wTiedź“, osnutą  na tle niedoli nteli- 
gencji chłopskiej w miastach. B oha
ter ginie szlachetnie wyj i łm w szy 
swój obowiązek obywatelski wzglę
dem Państw a, Narodu, a przde wszyst 
kim względem wsi. Obok utworów 
Jan a  W ikora  B urka powieść Morto- 
na  zajęła poważne miejsce w naszej 
literaturze.

B. Suchodolski: „Uspołecznienie
ku l tu ry 44, Wyd. „Rój44, W arszaw a 

1937. Książka dr. B. Suchodolskiego, 
jednego z wybitnych już młodych h i
storyków ku ltu ry  Polskiej znalazła 
pochlebne przyjęcie ze strony kół 
naukow ych  jak  i krytyków, Autor 
cennej rozpraw y o Stanisławie Brzo

zowskim (Wyd. „W aszej K sięgarni44) 
zanalizow-ał zagadnienie k u l tu ry  n a ro  
dowej w życiu społecznym od strony  
socjologicznej. W edług au to ra  społe
czeństwo jest w ytworem  ku ltu ry  n a 
rodowej. Gechy tej kultur} są jakby  
zw ierciadłem  psychiki narodowej, są 
nastro jam i dążeń społecznych i kształ 
tuwań duchow ych wT ustro ju  państwo
wym. „Uspołecznienie k u l tu ry 44 B. Su 
c.hodolskiego winna znaleźć się w 
rękach  każdego inteligentnego czło
wieka, a zwłaszcza w rękach działa
czy wiejskich.

J. koclianow-ski: „H um anizm , a
człowiek44. Wyd. Księgarni F. Hoesic- 
ka, W arszawa, 1937 r. Jest lo nuwy 
tom profesora Uniwersytetu im. J ó 
zefa Piłsudskiego p. J. K ochanow 
skiego. Autor należy do s tare j gene
racji uczonych polskich. Nie mniej 
pogląd Jego na czasy współczesne 
jest ciekawy i zarazem  ch a rak te ry 
styczny. W ybitny  ten h is toryk  anali 
żuje przyczyny upadku  hum anizm u 
w dobie obecnej. S twierdza b ra k  dy
scypliny hum anistycznej wT społeczeń 
stwie, b rak  harm onii  i um iaru  w n a 
stro ju  politycznym i b rak  ku ltu ry  du 
chowej u młodego pokolenia Zjawis 
ko lo profesor Kochanowski uzasad
nia nadm iarem  dynam izm u obcego 
Książkę prof. Kochanowskiego pole 
cam dzisiejszym politykom, jako pod 
stawTową lekturę.
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TJK? s  P O B Y T O W A
Liga Polska zmierzy sie z Francją P&Jnocną

Lilie. W dn.u  d l  październ ika  ora/. 
1 listopada w Lille i Paryżu odbędzie 
się m iędzynarodow y tu rn ie j  pikarski 
z okazji zamknięcia światowej wysta 
wy

P rogram  turnieju  przedstawia się 
następująco:

.11 października w Lille Liga P o l
ska przeciwko Francji  północnej oraz 
tegoż dnia w Paryżu  Bolonia przeciw
ko Lidze Paryskiej.

1 lis topada w P aryżu  walczyć b ę 
dą ze sobą o pierw sze miejsce d ruży 
ny  zwycięskie, o trzecie —  pokonani.

W  najbliższych dniach Liga p a ry 
ska rozpatrzy definitywnie w arunki 
finansowe, zaproponow ane przez L i
gę Polską.

Natomiast Liga północna F ranc ji  
/.aakceptowała już w-arunki l inanso- 
we Ligi polskiej.

Zaszczytne zaproszenie, ja ide uzy
skali nasi piłkarze ligowi, j ; s t  zdy

skontowaniem CeiuiL-gu zwycięstwa 
jak ie w m arcu rb  odniosła Liga pol
ska nad teamem Paryża, bijąc go 5:1 
Należy życzyć naszym piłkaizom , a 
by utwierdzili Francuzów- w dobrym

mniemani u u poziomie naszego pił 
karstwa. Ożyw-ienie słabych dotych
czas stosunków sportow-ych między 
F ranc ją  i Polską leży- w- interesie obu 
narodów-

MIĘDZYNAR. PUHAR DLA SZERMIERZY
Nowy Jork. —  Jeden z am ery k ań 

skich działaczy w sporcie szerm ier
czym, Russel, zaprojektow-ał między
narodow y turn ie j szermierczy, który
by łby swego rodzaju  pucharem  Davi 
sa w szermierce.

Szczegóły tego projektu  przedsta
wiają się następująco:

Reprezentacja szermiercza poszczę

gólnych państw  w składzie 2 zaw od
ników (1 zapasowy) rozgrywałyby 
między sobą spotkania  w trzech b ro 
niach: florecie, szpadzie i szabli. T u r  
niej rozgrywany byłby najp ierw  w 
konkurencji strefowej. Rozgrywki 
strefy europejskiej musiałyby być za 
kończone do I go stycznia 1939 r.

Zwycięzcy stref spotkaliby się w f i
nale w ciągu roku  1939 w Nowym Jo r  
ku, a to z okazj: światowej wysta- 
wy, jak a  w tym okresie mieć będzie 
miejsce w tym mieście.

M iędzynarodowy Związek Szer
mierczy projekt powyższy już o trzy
mał.

Jędrzejowska trzecią rakietą świata
Jeden z czołowych znawców spor 

tu tenisowego Anglik Myers. ogłosił 
W czw artkow ej prasie londyńskiej li
stę k lasyfikacyjną najlepszy rb  ten i
sistów świata. Przed kilku dniam i po 
daliśm y listę F rancuza  Gillona, który 
Jędrzejow skiej przyznał piąto m iej
sce. Myers w- swej liście sklasyfiko

wał Jędrzejow ską na trzecim miej 
scu za Lizaną i Round. Gillon za naj 
lepszą tenisistkę uznał Round, a My
ers Lizanę.

Lisia Myersa przedstawia się nastę 
pująco.

1) Lizana —  Chile.
2) Round —  Anglia.

3) Jędrzejow ska —  Polska. 
U Sperling Dania.
5) Mathieu —  Francja , 
fi) Jacobs —  USA.
7) Marbie —  USA.
8) Horn —  Niemcy.
9) H arlw ick —  Anglia.

10) Bundy —  USA. ‘

Termin, najważniejszych zavrodów
narciarskich

Zarząd FIS (Międzynarodowa Fe
derac ja  Narciarska) zaakceptow ał na 
stępujące term iny  zawodów m iędzy
narodow ych w r. 1938.

2fi— 30 stycznia pierwsze m istrzo
stwa bry tyjskie  w N itr rob.

29 sty-cznia, 6 lutego tydzień m ię
d z y n a r o d o w y  w- Garniisch Pnrtenkir- 
chen.

30 stycznia, 2 lutego m iędzynaro
dowe m istrzostw a Lzechosłowacji.

2— 7 lutego m iędzynarodow e m i
strzostw a Polsk w Zakopani m.

JESZCZE JEDNA DYMISJA
Wiceprezes Polskiego Zwią/.ku Pły 

wackiego dyr. Czyż podał się ostatnio 
do dymisji. Pow ody nie są znane.

CIĘŻKI WYPADEK KOLARZA
Przed tygodniem na zawodach k o 

larsk ich  we F ra n r j i  uległ nitszczęśli- 
wemu wypadkow-i słynny zawodnik 
belgijski Jean  Aerts. W  w-yiuku w-y- 
padku  Aerts doznał tak ciężkiej k o n 
tuzji czaszki, że m usiano  dokonać tre 
panacji.  Obecnie stan Acrlsa p o p ra 
wił się tak dalece, że lekarze obiecu
ją  u trzym ać go przy- życiu.

12— 13 lutego mistrzostwa Szwaj
carii w- Klosters.

24— 28 lutego zawody FIS w Lahti 
1— fi m arca zawody m iędzynarodo 

we w Szwecji.
5— 7 m arca  m istrzostw a F tS  (kom

binacja alpejska) w Engelbergu.
'5— 7 m arca  zawody w- Holmenkol.

20 m arca  zawody w St. \n lo n  o 
pucha r  Kandahar.

NOWY RisKORD ŚWIATOWY w
biegu  na  4 mi le  ang.  u s t a n o w i ł  A m e 
r y k a n i n  Mc Clusky  w  czasie 20:02, 
b i jąc  w ten sposób  d a w n y  r e k o r d  I\o 
h le m a in e n a  (Finl.) o 17 sek

Klasyfikacja panów:
1) Budge —  USA.
2) von Cramm —  Niemcy.
3) Henkel —  Niemcy.
4) Austin —  Anglia.
5) Biggs —  USA
fi) Grant —  USA.
7) Craw ford  —  Australia.
8) Menzel —  Czechosłowacja.
9) P ark e r  Pajkow ski —  USA.

10) Hare —  Anglia
Równocześnie ukazała się l.sta naj 

lepszych tenisistów- swiala, ogłoszona 
przez Niemców. W  liście tej przyzna 
no Jędrzejowskiej drugie miejsce. 
I  olejność zawodniczek w i .j liście 
jest następująca: 1) Round, 2) Jęd rze
jowska, 3) Sperling, 4) Marbky ó) Ma 
thieu, fi) Lizana. 7) Jacobs, 8; S tan r  
mers, 9) Seriven, 10) Horn.

Panów  sklasyfikowali Niemcy na- 
stąpująco: 1) Budgo, 2) Cramm, 3)
Henkel. 4) Aus..n, 5) Parker, (>) Quist 
7) Grani, 8) Mc Grnth 9) C iawford,
10) Menzel.

Sędziowie krakowscy otrzymali nominację
WSS. PZPN m ianował

1) sędziami ligowymi:
1) pp. Arczyńskiego. Ferdynnada,

2) dra  Lustgartena Józefa, 3, R utko
wskiego Andrzeja, 4) Schneidra Ma
ksymiliana, 5) Seidnera Jakuba, 6) 
m gr Skowrońskiego Zdzisława, 7) Za 
pióra Karola.

2) sędziami międzyokręgow-ymi:

1) pp. Berw alda Adolfa, 2) ( enso- 
ra  Leopolda, 3) I- ilipkiewicza Stani
sława, 4) Gumplowicza Maksymiba 
na, 5) Giergiela Tadeusza fi) Heitnc 
ra  Leopolda, 8) Honiga Rudolfa, 9)

Knobla Juliusza, 10) Lieberntanu Zy
gmunta, 11) Medwina Michała, 12) 
Pryska Władysława, 13) Seidnera Ar
nolda, 14) Seichtera Kazimii rza, 15) 
Scherera Józefa. 16) Sławikowskiego 
Zygmunta.

sędziami pi-uboyini

1' pp. Diducha Boleslaw-a, 2) D u
rę Adaina, 3) Gawlika Antoniego, 4) 
Pop ła tka  Czesława, 5) Pi ot rowicza 
Zbigniewa (przeniósł się do WWS. 
SI. OZN), 6) Reicha W ładysława, 7) 
Szczepańskiego W itolda, 8) Szymań
skiego Adama.

WISŁA— MAKKABI 

zawody szczypiórniaku

W e wtorek rozegram zostaną na 
boisku Makkabi ciekawe zaw-odv 
szczypt Orni a ka między beniam inkiein 
ki. A. a wicemistrzem Okręgu M akka 
ui Ambilna drużyna W isły dysponu
je kilku świetnymi zawodnikam i jak  
Gierula, Bdrft.li i Kopta, to też pow-yź 
sze zawody- zapow-iadają się b. in te
resująco. Początek spotkania o godz. 
l f i lc  i.

lollywood widziany oczyma znako 
mitego pisarza tram. J. Kesset‘a

Joseph Kessel w- swojej najnow  
?j książci —  reportażu pi.. ,Uolly- 
id, 1 i Ile - m usage“ Hollywood 
i.isto złudzeń“) usiłuje odrzeć lo 
iasto ze złudzeń; a czyni !o w- Spo- 
b ciekawy i przekonywujący. 
. .Strach bierze1', czytamy w pow
ić ustępie lej książki, »..>ia sam ą 

I o mieście zamieszkałym wyłąc;- 
J przez lekarzy, albo prze? samych 
w-okalów, lub  kupców- i I d. Wła- 
ie różnorodność kom órek snołe- 
fńslwa, umożliwia swobodny jego
zwój".
A Hollywood —  to właściwie mia- 
> zamieszkałe wyłącznie przez fil- 
>wcó\v. Począwszy od .-dawnego re- 
sera, a skończywszy na jego lokaju, 
zy.scy lu są opętani jedną jedyną 
►-ślą —  m,-ślą o Limie. 1 nie sposób 
•ronić się gdziekolwiek pi zed la 
|-azą filmową.
Kessel opowiada zabawną przygo

dę, k t ó r a  pr z y d a rz y ła  m u  się w tow-a- 
rzys twie  p e w nego  s ławnego au to ra  
scen ci inszy f i lmowych,  w Hollywo
od. Obaj pos ta now i l i  udać  sic do m a 
łej n ieznane j  k a w ia re n k i ,  celem ode t 
chnięc ia  w n o r m a l n e j  a tmosferze  nic 
za t r u t e j  wyz ie w am i  f i lmu.  Zaledwie 
usiedli  p rzy  s tol iku,  gdv uwagę Kes- 
sela pr z y k u ło  dz iw ne  zachow an ie  się 
us ł ugującego  im kelnera .  Gziowiek 
ten w y k r z y w ia ł  tw a rz  w na js t rasz l i 
wszych  g r ym as ach ,  a pa lce niby szpo 
ny wyciąga ł  w k ie ru n k u  ich stoIiKa.

O ka za ło  się, że b ie dak  chciałby zo
s tać  na s t ę p c ą  Kar lo i fa ,  w f i lmach  ©- 
kropnośc iowycl i .  Towarzysz  kessel  a 
ów- s łyn ny  a u t o r  scenar iuszy iiłtno 
w-ych kr z y k n ą !  z . ry towany,  że tu juz 
wyt rzymać  n is  sposób  —  wszyses w 
tym prze kl ę ty m  Hol lywood,  ma ją  bzi 
k a  n a  p u n k c i e  fi lmu! Ale nic zdawał  
sobie s p r a w y  że i on do ty cli . .wszyst- 
k ieh ‘ na leży  i oto przyszedł  /  Kessc-

leni do tej ustronnej kaw iarenki, aby 
wypocząć po spraw ach zawodowych 
ale nie jest w stanie mówić o czym 
innym jak  tylko o filmie, o fi 1X0.ić, i 
jeszcze raz o filmie.

Podobnie rzecz się ma z większo
ścią mieszkańców Hollywoodu 
myśl o filmie jest ich obsesją, ich 
idee fi.se i niezbędnym do żyeia n a r 
kotykiem. Nic inego ich nie in teresu
je; to też po pew nym  czasie, towarzy
stwo icli staje się śmiertelnie nudne 
W szelka- przyjęcia prywatne, czy też 
wystawne bale w luksusowy cli loka 
lach —  zieją rozpaczliwą nudą. Za- 
przykład może posłużyć następujące 
zdarzenie:
Pewnego wieczoru, w burze „Troco- 
dćro“ siedział Kessel'z Charles BoyeL 
ero i z jego agentem nawiasem m ó 
wiąc jednym z najbardziej wziętych 
agentów Hollywoodu, człowiekiem 
zarabiającym  tysiące dolaróRr tygod
niowo. Rozmow-ą pomiędzy dwoma 
rodakam i: Kesset‘em i Boyer em to 
czyła się w artko  o literaturze, o sztu
ce, o polityce.

Po pew nym  czasie Kessci zauwa 
żył, że agent p rzypatru je  się im z mi 
ną pełną podziwu i zazdrości; aż wre 
szeie zwrócił się do nich ze -Iowami-

..Oto już od pół godziiy  obserwuję 
was, jak rozmawiacie z takim zapa
łom, że zapomnit liście o całym świę
cie. Szczęśliwcy! My, ludzie Holly
woodu, nie mamy sobie nic d;. pow ie
dzenia, umiemy mówić 'ylko o spra 
wach zawodowych, tj. zw-iązanyeh z 
f ilm em “.

Tak więc wedle kesseba los Glino
wej elity- ilohy-woodu jest nie tlo po 
zazdroszczenia.

Sławni aktorzy filmow-i nie są wład 
ca uh lecz raczej niewolnikami filmu. 
Obowiązuje ich surowa reguła- p ra 
co ąi nieraz ponad siły —  w tej wiel
kiej światowej fabryce złudzefi, jaką  
jest 1 lollywood. A i zarobki ich są 
ułudne; bo wprawdzie pobiera ją  ol 
brzymie gaże, ale obciążone, takim i 
podatkami, że często nie zoMaje im 
z nich więcej jak  20 procent.

A więc —  nie jedzieim  do Holly
wood! (I
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u
S i r o n i l k u  igw/recko

Epilog zabójstwa cygana
Przed T rybuna łem  sądu okręgow e

go w W adow icach  na  wyjazdowej se- 
aji w Żywcu odpowiadał cygan Józef 
Majewski za ciężkie uszkodzenie cia
ła  cygana Pawłowskiego w ubiegłym 
roku ,  k tó ry  n a  skutek  odniesionych 
ra n  zm arł n a  trzeci dzień w szpitalu

Spotkał ich atoli zawód, gdyż w y
rok iem  sądu M ajew ska skazany zo
s ta ł  na  2 i pół roku  więzienia i na  po 
noszenie kosztów przyznanych  ro 
dzinie zabitego, tak, że skazanego od
prow adzono z pow ro tem  do celi wię-

CZYŻBY POPYT 

NA NIERUCHOMOŚCI?

K om unalna Kasa Oszczędności m. 
Żywca, k tó ra  posiada bardzo  wiele 
w-ierzytelności zam rożonych od szere
gu lat na  g run tach  dłużników i z po
w odu b ra k u  chętnych  kupna  nie m o 
gła zrealizować swych pre tensji  przy 
stąpiła  ostatnio do zlicytowania sze
regu obiektów należących do d łużni
ków, położonych tak  w Żyw u jak  i 
na  terenie gmin wiejskich.

W  porów nan iu  z rokiem  ubiegłym 
dał się zaznaczyć wzrost za in tereso
w an ia  dla tych obiektów tak, iż p r a 
wie we wszystkich w ypadkach  licy ta
cje dochodzą do skutku, ostatn io  n a 
w et pew na nierucnom ość w t Żywcu 
została już na pierwszej licytacji sprze 
d an ą  za cenę o przeszło ino  proc. 
wyższą od ceny wywołania, co w tutej 
szych kołach gospodarczych uyło te 
m atem  korzystnej oceny sytuacji w 
dziedz.nie obrotu  nieruchomościami.

zienia i tym  sposobem  cygańskie ape
tyty na  sam osąd  spełzły n a  niczym.

Proces cygana w ywołał w ,.świecie 
cygańskim 44 duże zainteresowanie, 

co objawiło się w tem, iż wielu cyga
nów z rodzinam i swymi przybyło do 
Żywca z odległych stron  w nadziei, iż 
gdy Majewski pokaże się n a  ulicy bę
dą oni mogli pomścić na  nim  śmierć 
Pawłowskiego.

TYSIĄCE LUDZI
p o siad a  n asze  a u to m a ty  i to  św iadczy  

o ich  d o o ro c i!

P rzep ęd z isz  b a n d y tę , z ło d z ie ja , p o s ia d a ją c  
n asz  a u to m a t. Kai. 6-cio m m , w y rz u ca jąc y  
łu sk i, fa so n  b e lg ijsk i z re p e ta c ją  p rzed  k a ż 
d y m  s trza łem , im itu ją c y  p ra w d z iw y  M auser. 
—  H u k  o g łu sza jący , zabezp . m im o w o ln y  
strza ł. G w ara n c ja  fa b r. A u tom at. S tan o w i 
p ra w d z iw ą  re w e la c ję  w  dz ied z in ie  b ro n i 1 
W ag a  255 g., d ługość  100 m m ., szerok . 70 
m m . C ena z ło ty ch  5.95, 2 szt. 11 50. 8-m io- 
s trz a ło w y  1. —  100 sz tu k  n a b o i syst. F lo - 
b e rt. 3.65. S zczo tkę do  lu fy  d a rm o  P o zw o 
len ie  n iep o trzeb n e . W y sy łam y  na lis to w n e  
zam ów ien ie . P ła c i się  p rz y  o d b io rze . A dres: 
F . E. Ja k u b iń sk i , W a rsz a w a , L eszn a  60/4.

Rzeszów

TRUP NA
Podczas zabawy weselnej w W yso

kiej obok Rzeszowa u Anieli Włody- 
ki zjawili się jacyś osobnicy, k tórzy  
poczęli się aw an tu ro w ać  przeszkadza 
jąc uczestnikom  zabawy.

W  pew nej chwili padł strzał i je 
den z przybyłych osobników Ludw ik 
W łodyka  ugodzony kulą pad ł na  miej 
scu trupem .

W  Rzeszowie dodonano ostatnio 
k ilka  kradzieży  sklepowych. Mimo 
energicznego dochodzenia nie mogła 
policja u jąć  sprawców, k tórzy  przez 
długi czas ukryw ali  się przed policją.

Obecnie dopiero udało  się policji 
rzeszowskiej u jąć  niejakiego Jan a  
H am laka , k tó ry  dokonał w łam ania  
do sklepu z obuw iem  „W ielkopolan- 
k a “ , o k tó rym  już poprzednio  donosi
liśmy

Równocześnie aresztow ano T adeu
sza Toiha, k tóń ry  n iedaw no wyszedł

ZABAWIE
Policja, k tó ra  przybyła  bezpośred

nio po w ypadku  miino dokładnego 
przeszukan ia  nie znalazła żadnej bro  
ni w śród  obecnych.

Jak o  podejrzanych  p rzy lrym ano  
R om ana Rewnuzę i R om ana Włody- 
kę, k tó rych  odstawiono do więzienia 
w Strzyżowie.

z w ięzienia. Obu aresztow anych  odsta - 
wiono do dyspozycji sądu.

b T d U H H H I
CZTERO MASZTOWY CYRK 
JO Z E FIE G O  W  RZESZOW IE

Do Rzeszowa przybył czterom astc 
wy cvrk  Józefiego, k tóry  rozbiŁ swe 
nam ioty  na  placu Wolności. Bogaty i 
urozm aicony p ro g ram  zape*vn; m u  
wielkie powodzenie w śród  p u b l ic zn o 
ści rzeszowskiej.

Przy cyrku  znajduje się p iękna  me 
nażeria j

Czy#o/cie S p r e n u m e r u j c i e

llraJtow sIfi 
Kur i ar
W i e c z o r i ł i /

/edcjne p i s m o  u  emolrroi y c z n e

Aresztowanie niebezpiecznych złodziei
jm j ffzeszoii/ie

iJażjpriei
SW E TR Y  z ak u p isz  n a jta n ie j  p rz y  dużym  

w yborze, w  firm ie  „MAGAZYN PO L S K I" 
KRAKÓW , DŁUGA 50. S w rtry  d am sk ie  m o 
de low e 3.90, 6.50, 10.50. M ęskie 2.50. 4.50, 
6.90. D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze  
m esk ie  o k a zy jn ie  po  4.80. B ucik i d z iec in 
n e  2.50, 4.50.

RESTAURA CJA PRZY H O T E L U  „P O L O 
N IA " u l. P a w ia  2, p o leca  z n ak o m ite  o b ia 
d y  po 1.50 zł. S p ec ja ln o ść : co p ią te k  k a rp  
p o  żyd o w sk u , w n ied z ie lę  flaczk i. 200/37

UW AGA! DOM M EBLOW Y KRAKÓW  SZ E 
W SKA 9, I. p  po leca  now oczesne  u rz ą 
d zen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  b a rd zo  
w ygo d n y ch  w a ru n k a c h  zap ła ty . C eny n i
skie.

GORSETY b iu s tn ik i n a jn o w sze  m odele  p o 
leca  NADLOW A, R y n ek  Gł. 9. P a sa ż  b ie 
la k a . 183/37

KOŁDRY, koce b ie lizn ę  p o śc ie low ą, n a j t a 
n ie j po leca  E isen , K raków , S ław kow «na 2

K U P U JE  I SP R Z E D A JE  u ży w an e  książk i in 
s tru m e n ty  m uzyczne, k o rzy stn ie , T affe t, 
S z p ita ln a  8.

W *2Y M A uZ K I „ p a r la k o n "  n a jlep sze  z 5 cio- 
le tn ią  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ła ty  m iesię 
czne  po  pięć z ło ty ch : SA TTLER , K rak ó w  
S tra d o m  18, tel. 147-51. 490/37

TAPCZANY’, o to m an y , m ate ra c e , p o d u szk i, 
łó żk a  polow e. —  P rz y jm u je  w sze lk ie  r e 
p e rac je . Z ak ład  tap ic e rsk i BARDACHA, 
KRAKOW SKA 44. Tel. 174-83. 91/37

GBO bZK A 33 w po d w ó rcu . 
S k ła d  m a te ria łó w  gorse to w y ch  i p rzybo- 
ró w  o rto p ed y czn y ch .

PO ZO ŁK ŁE  płaszcze, k o łn ie rze  z sza ry ch  
b ra jtsz w a n c ó w  in d y jsk ich  p rz y jm u ję  do 
p rz e fa rb o w a n ia , odśw ieżen ia . W y k o n an ie  
fa b ry c z n e , D ie tla  48, m. 6. 528/37

Lokale
SK L E P  Z W’YSTAW Ą (3 u b ik ac je ) w c en 

tru m  m ia sta , n a jb liż sza  OKolica hynK u, 
p o sz u k u je  „T E C H N 01R Z E M Y S Ł ‘S w ia d o 
m ość  do  a Jm . K rak . K ur. W iecz.

3 P O K O JE , k u c h n ia , ła z ien k a , w o lne  od 1 
p a źd z ie rn ik a . P o d g ó rze , K ingi, 7— 3.
SKI, STARO W IŚLN A 85.

PRZYMMĘ n a  m ieszk an ie  1— 2 osób  od z a 
raz , P iłsu d sk ieg o  28, m . 21.

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-le t
n ią  g w a ra n c ją  w y sy ła  n a  ca ła  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K rak ó w , M ark a  20, telef. 
154-81. T u zin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  za 
p ew n io n a . P rz y  za łączen iu  ug łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b ezp ła tn ie . 108/37

Kupuo
N ajnow sze  m aszy n y  do 
szycia  po  150 zł z długo- 
l t tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

B l i t za
K rak ó w , K rak o w sk a  30.

OTOMANY, tap czan y , fo te l-łó żk o , p o d u szk i, 
ró żn e  łó żk a  polow e. Z ak ład a  now e sp rę 
ży n k i —  c h o d n ik  do łóżek, „P E R F E K T “ 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru to w n ie  
ta n io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD TA PIC E R - 
SKI, STARO W IŚLN A 85.

M IE JS K IE  ZAKŁADY CERAM ICZNE
K raków ’ —  P la c  S zczep ań sk i 5. Telef. 
114-72, p o le c a ją  w y b o ro w e  w ap n o , 
cegłę m aszy n o w ą  1. kl. i w szelk ie  

m a te ria ły  b ud . 122/37

JU Z  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA K U PIĆ  ŁA 
DNY ALBUM AM ATORSKI W  O P R A W IE  
P Ł Ó C IE N N E J W  W Y TW Ó R N I ALBU 
M ÓW  S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P .

'  ' t i u y i t i u u i a l f l b
PANNA, la t  28 n ieb rz y d k a  p o s ia d a ją c a  1.000 

z ł go tów ki, p ra g n ie  p o z n ać  P a n a  o d o 
b ry c h  w a lo rach . O fe rty  k ie ro w ać  pod  
„ H a lin a "  do  K rak . K ur. W ie.

NsraLa — wychowanie
AN G IELSK IEG O

KARM EL Q
K O L F T E K  O

KI IRSY SAM OCH ODO W O -M OTOCY KLOW E 
K rak ó w , Szew ska  1. P o c z ą te k  k u rsu  4 PA 
ŹD ZIER N IK A . W p isy  co d zien n ie . 191/37

A N G IELSK I m e to d ą  p sy ch o tecn n iczn ą . L e 
k tu ra  p ra sy  i dz ie ł a n g ie lsk ich  od p ie rw 
szej lek c ji. P ro f  d r  R om an T h o rn , S are- 
go 11, m. 9. 192/37

PIA N IN A  N eu m an  550.— . Z inke  600.— 
L u n e r  700.— . F o rte p ia n y  P e lro f  750.— 
H eitzm an  7 0 0 — , o ra z  w iole in n y ch  
W ładysław  B o lo u sk i, K rak ó w , A nny 3.

F O R E T P I4 N Y , PIA N IN A , ST R O I, KONSEIt
YY U JE  n a jta n ie j,  s tro ic ie l ROM, K raków , 
Bożego C iała  10 m. 9. Tel. 143 79.

Z a tw ie rd z o n a  p rzez  M in isters tw o  W R. i OP. 
SZKOŁA TAŃCA ARTYSTYCZNEGO — 
ANIUTY W ACHSM AN O R L IŃ S K IE J n a 
g ro d zo n a  n a  m iędzynarodow Tym  k o n k u r  
sie ta ń c a  w  W arszaw ie  i W ied n iu . K ra 
ków , RY,NEK 32. Ju ż  czy n n a . G im n as ty k a  
d la  p a ń  i panów .

1’ROF. A D O LF ISR A EL I d y p lo m o w an y  p ia  
n is ta  b. prof, w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  im . P ad e rew sk ieg o  w e L w o 
wie, b. uczeń  m is trzo w sk ie j k la sy  p ro l . 
S te n e rm an a  (W iedeń), u d z ie la  L E K C JI 
FO R T E PIA N U . W a ru n k i dogodne. Z gło
szen ia  Kraków ’, Dłttgs 61, tel. 113-69.

Rozne
UWAGA, P ro szę  sk o rz y sta ć  z p o b y tu  J a s n o 

w id zące j L u b o sk ie j, k tó ra  p rz y je c h a ła  n a  
k ró tk i czas. K raków , B rack a  5. m ie sz k a 
n ie  12. P ó łp ię tro  f ro n t. 189/37

„E X PR E SS‘‘ czyści chem iczn ie  w sze lk ą  g a r
d e ro b ę , k ilim y , d y w an y , fa rb u je  p o d  GWA 
RANCJĄ TR W A ŁO ŚC I KO LO RÓW  je d y 
n a  fa rb ia rn ia  n a  b a rw n ik i „1ŃDAN 
T H R E N ". —  C eny n isk ie  KRAKÓW , STRA 
DOM 10.

CHORZY NA PR Z E P U K L IN Ę . D ŁU G O LET
N I SPE C JA L IST A  M. LANDAU, KRAKÓW 
D IE T L A  44 I. P . W YKO NUJE O PA SK . 
PR Z E P U K L IN O W E , RÓŻNEGO R O D ZA JU  
SU SPEN SO R IA . OPASK I P O  O PER A C Jż 
Ś L E P E J  K ISZK I. PR Z Y JM U JE  W S Z E L  
K IE  R E P E R a C JE . POSIADAM  L IC ZN T  
PO D ZIĘK O W A N IA .

„R A Z O L " goli bez b rz y 
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iąg u  k ilk u  m in u t  

„R A Z O L " sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie 
e s te ty czn e  o w ło sien ie .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T ", k tó ry  u su  

w a w łosy w ra z  z ceb u lk ą .
Schfinw ald , K raao w , D ie tls  51. (N iekrępnją- 

ce w ejśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m i 
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD  CRAVATES“ 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w jtw ó r  
nie. —  H u rt. D etal. Tel. 143-68. 146/3:

PRACOW NIA- F U T E R  Jó z e fa  B och en k a , K ra  
ków , F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  w szelk ib  
zam ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  i .  
w sze lk ie  re p e ra c je  po  cen ach  n a jn iż szy c h

119/37

SZYLDY EMALłOYVANE (tabliczki) z a m a 
w ia j ty lk o  w p ro s t w e fab ry ce . ...EMALIAR 

M A U, KRAKÓW , D IE T LA  81. T elefo n  147-39

KSIĘGARNIA 4NTYKYVARYCZNA Jó z e fa  
O w sian k i S ta ro w iś ln a  77, z a k u p u je  w szel 
k ie  k s ią żk i p o d rę cz n ik i szko lne, n a u k o 
we, zn aczk i k a żd ą  ilość, p łac ąc  n a jw y ższe  
w arto ść . T am że  w yżej w y m ien io n e  d z ia ły  
n ab y ć  m o żn a . C eny n a jn iż sze

OG ŁO SZEN IA: R ozm iar s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m  —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jed e n  m ilim e tr , w je d n y m  łam ie. S tro n a  dz ie li się  n a  4 łam y. 
C eny ogłoszeń w  z ło ty ch : I. s tro n a  w 1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t I I— V II s tro n y  zł 1.— . Za tek s tem  zł U.50. Nadesła-ne za 1 m /m  w l  łam ie  zł 0.75. N ekro log i w  tek śc ie  do  60 
m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam ach  z ł 30.— . O głoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0 10. D la  p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  w d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za słow o  w  d ro b n y ch  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczy m y  za  1 słów . Z r zas trzeżen ie  m ie jsc a  d o licza  się  25 p ro cen t.

R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: August Comber. U ra h i rn l*  -,Mouopoi“ w Krakowie.


